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WARUNKI PRENUMERATY: 


PRENUMERATA ule;ścówa W odbije 
ranem ulmMerów w admilfhiftr. i Eha.. 
321. 0.gr, Odnogatnie da dółnów 4 gr 
m dała | syama 1988 s, prefiume 
rata zalńiejscowa R przesyłką "podiidwą 
wynosi sł, 2,50 Miesięcznie lub zł. 
kwart, (przy zapłacie zgóry). 


admini 
(daw- 


Prenumerata zagraniczna 4 sł. 50 gr. 
artykuty nadesłane bez oznaczenia bo 
norarium uważane są za bezpłatne. 


zarówno i od- 
reusonych, a w Bi ora Z 


Modziei polska iąda autonomii 


pzm man festacje zaimponowały Czechom. mu 


PRAGA, 19. 6. — Ministerstwo obrony 
kredki komunikuje oficjalnie, że rezer- 
wiści, powołani na nadzwyczajne ćwiczenia 
w końcu maja, zostali w ciągu ostataich dni 
zwolnieni, Wyszkolenie rezerw będzie się od 
tąd odbywało w sposób normalny, 


BEZKOMPROMISOWOŚĆ MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ. 

MOR. OSTRAWA, 19. 6. — „Dziennik 
Polski” w artykule wstępnym pt. „Młodzież 
polska żąda autonomii” omawia czwartko- 
we manifestacje młodzieży polskiej, w któ- 
rych wzięło udział ponad 8000 osób. 

Manifestacje te, stwierdza pismo, były 
pierwszym politycznym wystąpieniem mło- 
dzieży polskiej, które musiało zaimponować 
zarówito przyjaciołom jak i wrogom swą li- 
czebnością karnością a przede wszystkim je 
dnolitością ideową. „Wykazały one bezkom 
promisowość młodzieży polskiej, Jeżeli kto 
liczy, że potrafi dziś młodym Polkom i Po- 
lakom czymkolwiek zamydłić oczy, lub sku- 
sié na jakieś połowiczne załatwienie palą- 
cych spraw, to myli się bardzo i do tego 
myli się niebezpiecznie, Od chwil obecnej 
nikt już więcej nie może mieć wątpliwości, 


Popiepajie (zerwany RPI) 


MILION ZŁ. 


zi, 150.000,— 
3xpp 100., O©00,— 6xpo 7 2, 000, — 


wiele innych wygranych czeka na graczy 42 Loteri. PAMIĘTAJ È IE 
grane. Kepujcie za tym LOSY w rp, 
K OLEKTURZE 


Stanisława BUJALSKIEGO 


żę u nas padają gtale większe w 
ze szczęścia 


Łódź, PIOTRKOWSKA 161 


Obławy w Berlinie 
UCIECZKA KILKU TYSIĘCY ZYDÓW Fuu 


BERLIN, 19.6. — W ostatnim czasie policja 
berlińska przeprowadziła szereg obław, w cza- 
sie których aresztowano za przestępstwa kry- 
minalne około 500 osób, prawie wyłącznie ży- 
dów. w tym również obywateli obcych. W Ber 
linie zaprzeczają kategorycznie wiadomościom, 
rozsjewanym zagranicą, jakoby liczba areszto- 
wań dochodziła do kilku tysięcy, oraz jakoby 
obławy obejniowały przestępstwa polityczne. 
W ostatnich czasach przybyło do Berna kilka 
tysięcy żydów w nadziei, iż w wielkim mi leście 
znajdą latwiej schronienie. Szereg lokali w 


Uroczyste otwarcie Muzeum Narodowego. 


Warszawie przybył wspaniały pałac sztuki. 


WARSZAWA, 19. 6, — Dzień wczoraj- 
szy w dziejach życia kulturalnego stolicy 
stanowić będzie datę historyczną. U kończo- 
ny bowiem został i otwarty po długim okre 
sie zastoju w budowie — gmach Muzeum 
Narodowego. 

Warszawie przybył pałac sztuki godny 
stolicy wielkiego państwa, przybył gmach 
w całym słowa tego znaczeniu reprezenta- 
cyjny, a zarazem niezbędny, którego brak 
musiarto dotychczas wstydliwie ukrywać i 
prowizorycznie go wypełniać, 

Uroczystość otwarcia Muzeum odbyła się 


wczoraj wieczorem. Do wspaniale ilumino- 


Ciągnienie 22 czerwca LB TA r 


wanego gmachu Muzeum zaczęli przed godz | 


21-szą zjeżdżać przedstawiciele rząda, ducho 
wieństwa, władz państwowych, przedstawi- 
ciele państw obcych etc. 

O godz. 9,15 przybył Prezydent Rzeczy- 
pospolitej z małżonką w otoczeniu domu cy 
wilnego i wojskowego witany u wejścia do 


Przy, 


Watykanie Jai! kowski z małżonką wyd: 4 


zoraj przyjęcie na cześć bawiącego w Rzy | plomatyczny przy stolicy apostolskiej, ge- 


'e Prymasa Polski ks. kardynała Hlonda, 


ı przyjęciu tym obecnych było 12 kardyna | ni przedstawiciele sfer watykańskich i koś- 


w, w tym sekrętarz stanu kard. Pacelli. 


ecie na cześć Pry masa Polski 
12 pzy s. w gośćmi polskiego Charge d'affaires przy Watykanie. 


RZYM, 19. 6. — Charge d'affaires przy | Zjawili siię równeż m. in. wielki mistrz Za- 
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I wiele, wiele Innych, do I-ej klasy 42-ej 
loterił znajdzie Pan (i) w kolekturze 
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Konto w P. K, O. 603.170. 


że naczelitym postulatem młodzieży polskiej 
jest autonomia. Od postulatu tego nie od- 
stąpi nikt z nas ani na krok. Dziś — koń- 
czy „Dziennik Polski” dumnie rzucamy ha- 
sło: kto chce zwyciężyć, niech idzie z na* 
mi. Łączy mas wszystkich jedno imię: „Pol- 
ska”. i 


Łódź niedzela 19 czerwca 1938 r. ma__4 


9 ATAKÓW POWSTAŃCZYCH 


sz złamało front milicjantów 


PARYŻ, 19. 6. — Havas donosi z Madry 
tu że na froncie Estramadura wojska gen. 
Franco wznowiły natarcie na odcinku Pu- 
ente Arobistpo na pograniczu prowincyj To 
ledo i Caceres, Po dziewięciokrotnym ude- 
rzeriiu wojsk gen. Franco, milicjanci roz- 
poczęli odwrót. 

W prow. Kordoba trwają zacięte walki 
pod Pennaroya (60 km. na północny za- 
chód od Kordoby), 


IRE WIEKIEGA MJESNA Ml KATAFALKU 


muuu Pogrzeb Ś. p 


WARSZAWA, 19,6. — Wyprowadzenie 
zwłok ś.p. marszałka Stanisława Cara z gma- 
chu Sejmu do katedry Św, Jana nastąpi w po- 
niedziałek dn. 20 bm w godzinach wieczornych. 

We wtorek dn, 21 bm. po nabożeństwie o 
godz. 10,,9 kondukt pogrzebowy ruszy z Kate- 
dry na cmentarz powązkowski, gdzie zwłoki 
spoczną w grobach rodzinnych, 

Pogrzeb ś.p. Stanisława Cara marszałka Sej 
mu Rzeczypospolitej odbędzie się na koszt 
państwa. 

DEPESZA MARSZAŁKA ŚMIGLEGO-RYDZA, 

WARSZAWA, 19.6. — Marszałek Śmigły = 


p wysłał pod adresem małżonki śp. mar- 
szałka Sejmu Stanisława Cara depeszę kondo- 
lencyjną treści następującej; 

„Proszę o przyjęcie wyrazów serdecznego 
współczucia z powodu zgonu śp. męża pani, 
marszałka Stanisława, który, w ciągu długich 
lat na tak bdpowiedzialnym posterunku praco- 
wał dla państwa”, 

6% KONDOLENCJE PREMIERA. 

WARSZAWA, 19.6. — W związku ze śmier 
cią marszałka Sejmu śp. Stanisława Cara pre- 
zes rady ministrów gen.  Sławoj-Składkowski 
złożył kondolencje na ręce urzędującego wice- 
marszałka Schaetzlą oraz przesłał depeszę kon 
dolencyjną do pani Stanisławowej Carowej. 

Ponadto premier złożył swój podpis w księ 
dze wśród kondo'encji od członków izb usta- 
wodawczych. 


PRZENIESIENIE ZWŁOK. 

WARSZAWA, 19.6. — Wczoraj o godz. 8 
wiecz, odbyło się przeniesienie zwłok śp. már- 
szałka Cara z mieszkania w gmachu seimo- 
wym do hallu głównego w Sejmie, zamienione- 
go ma kaplicę żałobną. Przeniesienie zwłok od- 
było się przez wewnętrzne przejścia, łączące 
mieszkanie marszałka z gmachem sejmowym. 

W czekiwaniu na przybycie trumny ze zwło 
kami w -Kaplicy żałobnej ustawili się szpalera- 
mi wsżyscy urzędnicy i funkcionariusze biur 
obu izb ustawodawczych. Orszak żałobny pro 
wadził ks, Korniłowicz. Trumnę nieśll strażni- 
cy straży marszalkowskiej. Za trumną postępo- 
wała najbliższa rodzina, urzędujący wicemar- 
szalek Sejmu Schaetze, prezydium Sejmu, wi- 
cemarszałkowie Senatu, b, premier płk. Sławek, 
b. premier Jędrzejewicz oraz posłowie i Sena- 
torowie. Trumnę ze zwłokami ustawiono na ka 
tafalku, Trumna jest otwarta. Marszałek ubra- 
ny jest we frak, przepasany wielką wstęgą 
| Orderu Odrodzenia Polski. 

Przez niedzielę i poniedziałek zwłoki 
marszałka Cara wystawione będą na 
publiczny. 


DALSZE DEPESZE KONDOLENCYJNE. 

WARSZAWA, 19.6, Z powodu zgonu Ś, p. 
marszałka Sejmu Stanislawa Cara depeszę kon 
dolencyjne do prezydium Seimu oraz do mał- 
żonki Śp. marszałka Cara przesłali: Związek 
Dziennikarzy R.P., Syndykat Dziennikarzy war 


szawskich, klub sprawozdawców par'argentar= 
nych, 


PRZED KSIĘGĄ KONDOLENCYJNA... 

WARSZAWA, 19.6 — Przez cały dzień 
wczorajszy przybywali do Seimu, wpisując 
się do księgi kondolencyjnej, złożonej w po- 
kojach poselskich członkowie rz: adu, korpusu 
| dyplomatycznego, wyżsi wojskowi, podse- 
kretarze stanu, posłowie i senatorowie, wyżsi 
urzędnicy państwowi, przedstawiciel e świ 


125.000,— 
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śp. 
Berlinie ma skutkiem tego ponownie, charakter widok 
wybitnie żydowski. We wschodnich dzielnicach 
miasta doszło do czynnych wystąpień przy 
czym ucierpiały sk'epy żydowskie. Hasłem do 
bójek było pobicie przez żyda chłopca, człon- 
ka młodzieży hitlerowskiej w chwili, gdy ten 
umieszczał na szybie sk'epu żydowskiego na- 
pisi? „precz z żydami”. Demonstracje antyży- 
dowskie tłumaczą urzędowo w Berlinie rozgo- 
ryczeniem ludności z powodu wielkiego napły= 
wu żydów do stolicy Niemiec. 


—— 


hallu przez prezyde St e |"aukowego, sądownictwa, palestry oraz 
p prezydemta miasta $ arzyński przedstawiciele organizacyj i stowarzyszeń 


go i dyrektora Muzeum Lorentza. Z chwilą 
gdy Prezydent przekroczył próg hallu, or- 
kiestra odegrała hymnu narodowy. 

Po przemówieniu nastąpił właści iwy akt 
otwarcia Muzeum, którega dokonał Pre :zy* 


dent R. P. 


społecznych, 


KAPLICA ŻAŁOBNA. 
WARSZAWA, 19.6 — Główny hall sejmo- 
wy zamieniony został na kaplice żałobną 
Oszkloną kopułę przykryto, a światła osłor 


podpisując sporządzony na per- nięto kirem, tak iż cała kaplica tonie w pól- 


gaminie į zaopatrzony pieczęcią miasta sto- | mroku, Od kcpuły przez wysokość dwóch 
łecznego akt, oddający społeczeństwa w wie | pięter ew'sajs czarne festony, przesłaniając 
s 5 „Ów i i częściowo barwy narodo "we, którymi okcdo- 

, adanie Muzeum Narodowe. ) > 
czne posiadanie faa um Narodov - no krużganek [-ego piętra halu. „Wys ki 
Prezydent R. P. po podpisaniu aktu o- | katafalk ustaw ionć' na tle blado oświetlone- 
prowadzorty przez prezydenta miasta i dy: | go witrażu, znajdującego się w gabinecie 


niarszałka Sejmu, przyległega do sali obrad 
Sejmu. Od wielkiego Białego Orła, zdobia- 
cega witraż, rozchodza się pro mieniście c 
ry ramiona krzyża, utworzonego z czarnej 
krepy. Po obu stronach katafalku palą się 
świece w wysokich srebrnych  lichtarzach. 


Ciekawe wyjątki 


Muzeum Narodowego zwiedził z ży- 


rekcję 
sale mu- 


wym zainteresowaniem główniejsze ia 
zeum. 

Zgromadzona publiczność do 
godzin nócnych zwiedzała szczegółowo sale 
zachwytu, sale 


późaych 


muzealne nie szczędząc słów 


muzeum w sztucznym oświetlemiu stanowią | 
cym ostatnie słowo techniki przedstawiają 
się wręcz impoaująco. 


WARSZAWA; 19. 6. — Z przemówienia 
wicemarszałka Sejmu płk. B. Miedzińskiego 
p. marszałek Stani- 
|sław Car mie był legionistą. Zetknął się z 

Marszałkiem Piłsudskim dopiero w roku 
1916-vm, a w dwa lata później został po- 
wołany na szefa kancelarii cywilnej i tym 
samym był prawrr. doradcą Naczelnika Pań 
stwa. W roku 1920 poprosił o zwolnienie i 
| wyjechał na front jako prosty szeregowiec, 


dowiadujemy się, że 4. 


| konu Maltańskiego książę Chigi, korpus dy 
aerał jezuitów ojciec Ledóchowski oraz licz 


I cielnych. 


= zad wyłożona jest czerwonym dywanem, 
zykrytym kirem, spływającym z katafalku. 


wicemarszałka Sejmu pułk, Miedzińskiego 


. Stanisława (ara — we wiorek. 


filarami i wzdłuż ścian ustawione zosta- 
ky palmy i krzewy, Korytarz łączący kaplicę 
z hallem wejściowym, oświetlony jest kinkie- 
tami, przysłonjętymi czarną krepą, Wzdłuż 
ścian — szpaler z krzewów, 47 
DEPESZA PREZYDENTA R. P. 
WARSZAWA, 19.6 — Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przesłał na ręce p, marszałkowej 
Carowęj depeszę treści następującej: do głę 
bi PASY zgonem ś, p. małżonka Pani, 
w którym kraj nasz traci 
służeńszych synów, 
pracowniką 
przes 
wsp 


jednego z najza- 
ja a zaś najbliższego współ 
początków mojej prezydentury, 
łam Pani wyrazy bardzo serdecznego 
czucia, u» 
'  1(—) Ignacy Mościcki. 


LENY UUŁOÓSZEN: 


vred tekstem tj. l-sza strona 50 6! 
a w. mm it łam. str:5 łam; w tekście 
50 gr. nekrologi 40 gr. swycz 15 gr 
srona 10 łamów, drobne 12 gr:za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 sr. 
najmniejsze ogłoszenie 120 gr. die 
bearobot. 1 zł, Ogłoszenia dwukolorowe 
50 proc: drożej, ogloszenia zagranicz 
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 si 
Ceny ogłowreń niedzininych są o 35 proc 
droższe. 


ža 1 w, mm. w 1 tamie szor, 70 mm. 

(strona 5 łamów), w wydaniu prowin 

cjonalnym sł, L— Za termin druku 
( treść ogłoszeń 

nie odpowiada P. K. O. 


Opłata poemtowa uiszezona gotówky. 
amm 


BOMBARDOWANIE. 

WALENCJA, 19. 6. — Lotnictwo gen. 
Franco zbombardowało, o świcie kilka miej 
scowości w prow. Walencja. Szczególnie u+ 
cierpiało m. Mazamagrell, gdzie padło 6 zą 
bitych i 15 rannych. 

Z rana samoloty ger. Franco bombardo- 
wały port Candia, gdzie padło 3 zabitych i 
4 rannych oraz Alicante, gdzie padło 11 za- 
bitych i 27 rannych, 


POWSTAŃCY DOTARLI DO BURRIANA 


SALAMANKA, 19. 6. — Oddziały gene- 
rałów Valino i Araada posuwają się na pos 
łudnie wzdłuż frontu ciągnącego się od Cass 
tillo de Villamalfa do Morza Śródziemnego. 
Oddziały galicjańskie dotarły do Burriana. 
Na odcinku Onda gen. Valino odparł gwał- 
towne przeciwuderzenia na jego prawe skrzy 
dło. s 


Aresztowanie sekretarza 
Sądu Apelacyjnego. 


POZNAŃ, 19.6. — W Poznaniu dokonano 
sensacyjnych aresztowań stojących w związku 
z aferą b. urzędnika skarbowego Walentego Ha- 
lasa, skazanego na 12 lat więzienia za sprzenie 
wierzenie 160 tysięcy złotych. Prokurator za- 
rządził areszt żony jego, jej ojca Franciszka PI 
woszą i sekretarza Sądu Apelacyjnego w- Po- 
znaniu Andrzejewskiego. Jak wykazało docho- 
dzenie, w Sądzie Najwyższym stwierdzony zo 
stał brak ważnych dokurhentów w aktach spra 
wy Halasa. Dokumenty te zostały zwrócone 
przez Sąd Najwyższy do Sądu Ape'acyfnego w 
A skąd je usunięto w tajemniczy spo- 
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ES E S 


W przyszłym tygodniu 


zostanie ustalona data 


Lonigrencji premiera Hodiy z przedstawiielani Polaków 


PRAGA, 19.6 — Ogłoszono następują- 
cy komunikat oficjalny: 

Postępy prac rządowych umożliwiły 
już dziś przygotowania formalnego, 
cjalnego etapu rokowań rządu ze stronni- 
ctwem sudecko-niemieckim, to też komitet 
polityczny ministrów przyjął wniosek pre- 
miera, aby rokowania ze stronnictwem 
sudecko-niemieckim, którego upełnomoc- 
nionych przedstawicieli premier kolejno 
poznał podczas dotychczasowych konferen- 
cyj przygotowawczych, były prowadzone 
przy współudzi iale ministrów resortowych. 
Pi szczeg sólni ministrowie będą prowadzili 
wspólnie z premierem rokowania na temat 
zagadnień należących do ich resortów, Ro 
kowania ze stronnictwem sudecko-niemie- 
ckim będą zatym prowadzili prawdopodob- 


ofi- wienie wielkiego i skomplikowanego 


nie: minister spraw wew nętrznych dr. Czer 
ny, minigter szkół i oświaty narodowej dr. 
Franke, który będzie miał za zadanie załat- 
za 
gadnienia kwestii kułturalnych i szkolnych, 
minister sprawiedliwości dr. Derer, które= 
go resort po za niektórymi mniejszej wagi 
zagadnieniami dotyczącymi administracji 
sądowej, jest powołany do tego, aby czu= 
wać nad prawną formalną stroną całego 
projektu ustawy lub ustaw, które będą Wwy- 
nikiem rokowań oraz minister unifikacji 
ustawodawstwa i administracji Szramek. 

W przyszłym tygodniu będzie ustalona 
data konferencji premierą z przedstawicie= 
lami narodowości węgierskiej i polskiej, do 
których w ubiegłym tygodniu przesłano 
formalne zaproszenia. 


herszt bandy fałszerzy książeczek P.X.0. 


SKAZANY NA 5 LAT WIĘZIENIA, 


wym zapadł wyrok w procesie fałszerzy ksią- 
Herszt bandy fałszerzy Konstanty 
moriinista eX-basman okręto 
został ska- 
jego Piewe 


żeczek PKO. 
Balicki, 
wy, 


nałozowy 
a ostatnio urzędnik pocztowy, 
na 5 lat więzienia. Wspó'nik 


na 4 lata więzienia, Józef Wojtanis na 2 lata, 
Roman Wojtanis na 1 rok f 8 mies. Janoszek 

ia półtora roku i Chądzyńska na 1 rok, Ponad 
to od wszystkich skazanych zasądzono solidare 
nię 20 tysięcy zł. powództwa cywilnego. 


60-iysiecy biletów sprzedano 


na decydujący mecz 


o mistrzostwo Świata 


PARYŻ, 19. 6, — Dziś w niedzielę roze | że szanse są niemal równe. W ęgrzy grają nie 


grane zostaną we Francji dwa końcowe me- 
cze o piłkarskie mistrzostwo świata. 

W Paryża walczą o pierwsze miejsce i ty 
tuł mistrza świata Włochy z Węgrami. 

Ww czwarte 
miejsce Brazylia ze Szwecją. 

We Francji oczekują wyniku pierwszego 
spotkania o tytuł mistrza świata z ogromnym 
zainteres iem. Do soboty 

|ten mecz 60,000 biletów, które przyniosły 
organizatorom 650,000 franków. W francus- 
kich. kołach sportowych wskazuje się na to, 


Bordeaux grają o trzecie i 


owan 


; WARSZAWA, 19.6. — W Sądzie Okręgo- 


sprzedano na 


przemówienia 
BETA 


— 


Odwołany został z powrotem na swe staro- 
wisko dopiero po zwycięskim zawieszeniu 
broni. W wojsku dorobił się szarży kaprala 
wojsk polskich i odznaczony został Krzy- 
| żem Walecznych. Wielki Marszałek nie tyl- 


ko cenił, ale i lubił marszałka Cara. 


„Memu 
kochanemu współpracownikowi St. Carowi 


na pamiątkę” napisał mu w roku 1923 po 


portrecie, 


| 
| 


opuszczerriiu Bełwedern. jako dedykację sd 


wątpliwie ładni ej i lechniczmie może górują 
nad przeciwnikiem. Gra Włochów jest jæ 
dnak bardziej skuteczna. Prasa francuska 
przypomina, że w 16 meczach międzypań: 
stwowych rozegranych pomiędzy Węgrami 
i Włochami, Italia odaiosła 8 zwycięstw, 
Węgry 4, a cztery spotkania zakończyły się 
wynikiem remisowym. Od 1925 r. Włochy 
nie przegrały ani jednego spotkania z Węgra 
mi. Dzienniki francuskie, oceniając szanse 
obu drużyn, piszą, że Węgrzy niewątpliwie 
dołożą wszelkielr sił, aby przerwać passę ko 
lejaych zwycięstw Włoch. 


BASS BIE 4 CI RZ KJ DZT Z CZA 
TerkOtkarabinu maszynowego 


na pograniczu sowiecko-mandżurski m 
TOKIO, 19.6 — Wczoraj w pobliżu m. 
Hungczung (Mandżu-Kuo) patrol mandżur= 
ski w siie 20 żołnierzy został ostrzelany z ka 
rabinu maszyncwego przez iział sowie- 
ckiej straży granicznej w składzie 30 strzel- 
tów. Po walce ogniowej, która trwała oko- 
ło 20 minut oddział sowiecki wycofał się za- 
bierając zwłoki zabitego żołnierza mandżur- 
skiego. Obecnie obie strony otrzymały po- 
siłki i zajęły stanowiska naprzeciw siebie. 


si! 


odc 
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Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 
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wygłosi dzis kazanie w Warszawie 


WARSZAWA, 196. — Dziś ok. godz. 9.15 
Polskie Radło nada transmisję uroczystej Mszy 
św. która odbędzie słę na Placu Zamkowym 
w Warszawie, Na Mszy św. obecny będzie Pre 
zydent RP. Uroczystość rozpocznie się cere- 
moniałem wyprowadzenia relikwii św. Audrze- 
ja Boboli z katedry warszawskiej, Mszę cele- 


W czwartek lubw poniedziałek 27b.n. 


nastepne posiedzenie komisji administracyjnt-samorządowej. 


WARSZAW A,19.6. Wczorajsze posiedze- 
nie seimowej komisji administracyjno-samorzĄ= 
diuwel, na którym mialy być kontynuowane ob- 
rady nad projektem ustawy o wyborze radnych 
£iomadzkich gminnych I powiatowych przewod 
mczący komisji dr Duch otworzył, komunikując 
cziomtkom komisji, 12 na zarządzenie urzędujące 
go wicemarszałka Schaetzia wskutek śmierci 
matszałka Cara wszystkie prace komisji i Sej- 
mu zostaną wstrzymane. 


Po uroczystej chwili milczenia poświęconej 
patmsęći zinariego przewodniczący zamknął po- 
siedzeliie. 


Następne posiedzenie komisji odbędzie się 


. prawcopodobnie około czwartku 23 bm. lub w 


por ecziałek 27 bm, 


UCHWAŁY KOMISJI. 


WARSZAWA, 19.6. == Na posiedzenia koml- 
sii administracyjnó-samorządowej w dniu 17.6., 
które przeciąznęło się do północy, uchwalono 
rczóział 1 dotyczący wyborów do rad gro 
maczkich, 


Dokomapo pewnych zmian w projekcie rzą” 
dawym, ż których na uwagę zasługują nastę- 
pujące: 4) obniżono cenzus wieku dla biernego 
prawa wyborczego z 30 na 27 ‘at; 2) sprecy- 
zawano i pizedłużono terminy różnych czynno 
ści wyborczych, a w szczególności w postano- 
wieniach dotyczących zgłaszania kandydatów. 
Uczyniono to w tym celu, ażeby unikać możli- 
wości jakichkolwiek szykan lub stwarzania 
trudności. Zgłaszanie kandydatur może się od- 
bywać przez trzy dni w terminie i miejscu O- 
zgłoszonym przez wójta; 3) Ilość niezbędnych 
podpisów pod zgłoszeniem kandydatów zamiast 
od 1/10 do 1/20 proponowanej przez rząd, usta 
lono na 10; 4) aby uniemożliwić jakiegoko'- 
wiek macisku na podpisującej zgłoszenie lub 
próby Korupcji ustalono, że podpis pod zgłosze 
niem w razie wycofania go nie ma Żadnych 
skutków prawnych, Ważnym jest pierwszy pod 
pis, wszelkie podpisy tego samego zgłaszające- 
go na późniejszych zgłoszeniach kandydatów 


GDYNIA, 19.6. == Wczoraj wyszedł z Gdy- 
m w dwutygodniowy rejs udając się do Ko- 
penhagi szkuner harcerski „Zawisza Czarny”, 
pod dowództwem gen. M. Zaruskiego. 

Na statku oprócz harcerzy wyjechało kilku- 
nastu uczniów z całej Po'ski, członków Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, Powrót „Zawiszy Czar- 
nego” nastąpi w końcu bm, 


KRÓTKI ODPOCZYNEK. 


GDYNIA, 19.6. — Wczoraj przybył do Gdy- 
ni z Nowego Jorku ms „Batory”, mając w tej 
podróży 734 pasażerów, z zezo 110 wylądo- 
walo w Kopenhadze, 363 w Qdynl resztę pasa- 


Siostra przełożonej mariawitek 
MEE ODZERAŁA $OBIE ZYCIE HUM 


BRZEZINY, 19.6. — We wsi Lipka pod Brze 
zinami w mariawickim domu parafialnym po- 
zbawiła się życia przez powieszenie K'ara Fi- 
jałkowska, zamieszkała u przełożonej klasztoru 


brować będzie ks. arcybiskup  Jałbrzykowski, 
koncelćbrować będzie kardynał Kakowski. Ka- 
zanie wygłosi ks, biskup Jasiński, ordynariusz 
łódzki. W czasie Mszy św. śpiewać będzie 
chór złożony z 1500 osób, który wykona mszę 
gregoriańską pt. „Orbis Factor” z 1l-go wieku, 


—— 


są nieważne; 5) zniesiono okręgi ledqomandato 
we. Pozostawiono administracji możność wy- 
znaczańia okręgów dwu 1 więcej mandatowych 
Dzięki temu we wszystkich okręgach będzie 
mógł znaleźć zastosowanie system proporcional 
my; 6) proporcjonalność w głosowaniu na o$0= 
by zabezpieczono przez system ścieśnionego gło 
sowania tj, że w okręgach wybierających 2—4 
radnych można głosować na jednego radnego i 
jednego zastępcę, w okręgach 5—8 mandato" 
wych na dwóch radnych I dwóch zastępców, w 
okręgach 9—12 mandatowych na trzech rade 
nych I trzech zastępców; 7) władza administra 
cylna Orzekająca o unieważnieniu wyborów zo 
stała związana głosem stanowczym wydziału 
powiatowego, w odróżnieniu od projektu rzą- 
dowego, który przewidywał tyko  niewiążącą 
opinię ze strony wydziału powiatowego. 


ECHO” 


Potężny polski dramat obyczajowo-społeczny, który porusza problem życia seksualnego 
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Nad program: DEA .:A DURBIN 


niezapomniana „Penny“ i „Pensjonarka* w najnowszej 
1-aktowej komedii muzycznej 


i na wszystkie 


sa 


DZIŚ I DNi NASTĘPNYCH! 


Ceny miejsc na poranki o godz. 12 i Z-ej 


108 


"ATZ 


Rewelacyjnego filmu uśmiechów 1 łez! 


pozostałe seance od 


Mały Dżentelmen 


W rol. gł. Trójka genia Inych młodych gwiazdorów: 
Judy Garland, Ronald Sirfci air, Mickey Rooney. 


, Minister Roman i gen. Górecki * 


zwiedzą zakłady chemiczne „Boruia” 


i WARSZAWA, 19:6, — W dniu 23 bm. wyjeż 
ła z Warszawy do Zzie. minister przemy- 
słu I handlu A. Roman w celu zwiedzenia zas 
kładów chemicznych „Boruta” w Zgierza Minie 


strowi towarzyszyć będą viceminister Rose i 
prezes Banku Gospodarstwa Krajowego gén: 
Górecki. 


B. dyrektora Michalskiego SES 
aresztowa.0 I umieszczono w Więziemiu, 


WARSZAWA, 19.6. — Wczoraj po poładniu 
aresztowano | doprowadzóno do więzienia b. 
dyrektora departamentu w Ministerstwie Skar- 
bu Michalskiego, Michalski jest skazany, jak 
wiadomo na karę 8 at więzienia i pozbawiee 
nie praw obywatelskich na lat 10. Michalski był 
nieobecny w Warszawie w chwili wydania de- 
cyzji o aresztowaniu, Przebywał wóczas u 
swej żony w Łodzi, gdzie dowiedział się o ma 


Noc śrozy w cichej wiosce 


GOSPODARZ CIĘZĄKO POPARZORY, [MER 


RADOMSKO, 19.6. — We wsi Szczepocice- 
Prywatne pod Radomskiem powstał pożar, któ- 
ry zniszczył doszczętnie dóm mieszkalny, sto- 
dołę i oborę, stanowiące własność Andrzeja 
Przerady. Ponadto spalił się cały inwentarz 
żywy | martwy. Zaskoczeni pożarem w czasie 
snu mieszkańcy zagrody zdołali ledwie urato- 
wać swe życie. 

Straty spowodowane pożarem wynoszą zl 


Na widok potwornych 


TARNÓW, 19.6. — Potworną zbrodnię do- 
konat | zarazem straszliwie sam się ukarał 20- 


M. S. Batory w Gdyni. 


Po Krótkim „odpoczynku* odplynął do Helsinek 


erów wyokrętuje „Batory”: w Libawie 54, Ww 
Tallinie 22 1 w Helsinkach 185, Ładunku mś 
„Batory” przywiózł ogółem 890 tonn, 

Ms „Batory” wyruszył wczoraj w dalszą 
drogę na wycieczkę do Helsinek, zabierając do 
datkowo z Gdynt około 350 osób, 


Potrzebna kas/erX2"kierowniczka 


chrześcijanka z zabezpieczeniem zł 3000 
(w gotówce). Oferty „pod samodzielna” do 
„Echa* — Piotrkowska 11. 


NOZE TAPE WZ RAZIE NYC JE WEZ CIK WE T T E SET ZA 


mariawickiego w Lipce — Wiktorii Kamer. By- 
ła ona rodzoną siostrą przełożonej. Przyczyną 
desperackiego kroku  Filałkowskiej była prze- 
wiekła choroba nerwowa, 


000— 


Kula w ramieniu węglokrada, 
RANNEGO UMIESZCZONO W $ZPITALU, 


ŁÓDŹ, 19.6. = Wczoraj w nocy na odcinku 
kolejowym Rokiciny-Kołuszki na pociąg trans- 
vortówy węgla wskoczył jakiś mężczyzna | pO 
tzal zrzocać kawały wegla. Ten odcinek jest 
szczekómie często mawiedzany przez złodziel. 
Fskortująca pociąg straż kolejowa wezwała zło 
dzieja do zeskoczenia z wagonu, a gdy ten nie 


posłuchał poczęła go ostrzeliwać. Złodziej zo- 
stał ranny poważnie w prawe ramię. Straż ko- 
Jejówa ustala, iż jest to 32-ietni Andrzej Bo- 


berek, mieszkaniec wsi Kaletnik gminy Mikoła- 
jów Rannego przewieziono do szpitala św. JÓ- 
zefa w Łodzi. 


Stowarzytzenie 
prowadzi następujące szkoły: 


Słażba Obywatelska w Łodzi 


ı LICEUM GOSPODARCZE 


przygotowujące do zawodu i do studiów na wyższych uczelniach 


2. Dwuletnią Szkołę Gospodarczą (niższą) 


3. Roczną Szkołę Przysposobienia 
w Gospodarstwie Rodzinnym 


Szkoły posiadają pełne prawa szkół państwowych 
Mieszczą się we własnym gmachu, urządzonym nowocześnie, 


Dla zamiejscowych internat, 
Zapisy przyjmuje kancelaria 


-T 


Wodna 40 — tel. 177-73 


7000. Przyczyna wypadku nie została dotych- 
czas ustalona. 

W czasie pożaru poważniej poparzony został 
właściciel zagrody Andrzej Przerada, który uši 
łował ratować dobytek. Przeradę przewieziono 
do szpitala w Radomsku, Życiu jego nie zagra- 
ża niebezpięczeństwo. 

Lżej poparzony został sąsiad Przerady Sta- 


nistaw Domagała, 
czynów syna E 
mowę. 


letni Jan Hudyk z Wrocalka. Dziką nienawiść 
żywił on do swego staruszka-ojca, Antoniego, 
za to, iż nie chciał mu za Życia uczynić żadne- 
go zapisu majątkowego, faworyzując starszą 
córkę Annę. Wczoraj doszło w mieszkaniu ojca 
do tragicznej sprzeczki. Nie panujący nad sobą 
syn, podekscytowany rzekomą krzywdą, porwał 
za siekierę i jednym uderzeniem topora zgilo- 
tynował głowę 36-letniej siostrze Annie — po 
czym poćwiartował w kołyscecć jej 7-mlo mic» 
sięcznego synka. Na widok potwornych czynów 
ojciec stracił mowę i wybiegł z domu. Tymcza- 
sem słostrobójca ochłonał, Postanowił sam =^ 

bie wymierzyć sprawiediwość. Zamknął w do- 
mu okna | drzwi i rozlał po mieszkaniu na«.v, 
po czym wszystko podpalił. Nim zdołano zor- 
ganizować pomoc, nieszczęsny, podwójny mor- 
derca, spłonął żywcem. 


Nieostrożny szofer 


|pokałeczył dwu profesorów. 


WARSZAWA, 19.6. — Wczoraj u zbiegu ulic 
Marszałkowskiej i Kredytowej kierowca pry- 
watnego anta Józef Kodownik wpadł ną 4 prze 
chodmiów, raniąc 2 z nich, a mianowicie profe 
sorów szkoły muzycznej Dębskiego i Chromiń- 


skiego. 


Gdy smoła kipi. 
Pożar przy ul. Zawiszy. 


ŁÓDŹ, 19.6. — Wczoraj przed wieczorem 
wybuchł pożar na posesji nr 43 przy ul. Zawi- 
Na miejsce przybył pluton straży, który 
po upływie 20 minut ogień ugasi. Przyczyną 
pożaru było żapalenie się smoły, która wykipia 
jla z kotła, gdyż nie dopilnowali lej smolarze, 
pracujący na posesji. 


SZY 


POTRZEBNA manicurzystka, Abramowskiego 15 
Zakład fryzjerski. 


CHŁOPCA uczciwych rodziców przyjmę do 
praktyki rzemiosła krawieckiego. Łódź, ul. Ki- 
lińskiego 162, 


MIESZKANIA 2 razy po 2 pokoje ż kuchnią, 
słoneczne z wyzodami. Wiadomość u gospođa- 
rza u% Limanowskiego 115. 

k ; GD 
ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube naturalne lo- 
zki, szerokie fale, zakład fryzjerski _ „Bogu- 
sław” Abramowskiego 15 tel. 261-31, 


jącym nastąpić aresztowaniu z gazet 

Wyjechał więc do Warszawy I w towarzy- 
stwie swych adwokatów oczekiwał w domu na 
przybycie policji, 

Skazany na 5 lat więzienia | 10 lat pozbawie 
nia praw obywatelskich w tej samej Sprawie 
były poseł Idzikowski, jest nieobecny w domu, 
a Jego żona nie potrafiła wyjaśnić po'lcji, gdzie 
obecnie przebywa. 


DARZENIA I WYPADKI. 


—) Wczoraj w auli Uniwersytetu Jaglelłofń= 
skiego w Krakowie odbyła się uroczystość ucz 
częnia 40-'ecia pracy nankowej wybitnego u- 
czonego prof. dr Stanisława Kutrzeby. 

(—) Do Wiednia przybył samolotem 
ster propagandy Rzeszy dr Goebbels, 

(—) Z powodu zgonu marszałka Sejmu St. 
Cara prezydent miasta Mikołaj Godlewski prze 
stat pod adresem wdowy depeszę kondolencyj- 
ną, 

(—) Nowomianowany ambasador rządu w 
Burgos Mikołaj Franco (brat generała) złożył 
wczoraj na ręce prezydenta Carmony w obec 
ności premiera Salazara listy uwierzytelniają- 
ce, 


mini- 


Wojewodowie 
H. Józewski i Hauke-Nowak 


na Zamku Królewskim. 


WARSZAWA, 19.6. — Prezydent R.P. przy 
jal w dniu wczorajszym p. Henryka Józewskie 
go wojęwodę łódzkiego a następnie p, A'eksan 
dra Mruke-Nowaka wojewodę wołyńskiego. 


Mireya katastrofa pono na Dalekim Woda 


~ 


c= 


I 


Powódź w Chinach przybrała olbrzymie rozmiary. Masy wody Żółtej Rzeki przelewają 


się 


kuje poprawy pogody. Gdy to nie nastąpi 


Honan, Huhwei i Kiangsu będzie przypieczętowany. 
o wielkości zotcpionego 


Wyobrazenie 


czony kreskami, 
prawym roku n 


na przestrzeni 100 kim. i grożą zatopieniem prowincji Honan. 


Miliony ludzi ocze= 
w najbliższych 48 godzinach los prowincji 
Na zdjęciu zatopiony teren ozna- 
terenu daje umieszczona w 
góry mapka Niemiec. 


Wojskowym nie wolno wynajmować mieszkań 
mw w domach żydowskich. œB 


— Qłówna komenda niemie- 
zakaz da wszy* 


BERLIN, 19.6. 
ckich sił zbrojnych wydała 


dów wojskowi muszą się w przewidzianym ter 
minie wyprowadzić, nie mając prawa do od- 


stkich wojskowych wynajmowania mieszkań w |szkodowanią za koszty przeprowadzki itd, 


domach żydowskich. Mieszkający obecnie u ŻY 


= = -c -—1>— 


Lament na sali sądowej 


Ukarani uczestnicy krwawej masakry 


Łódź, 19.6 Wczoraj w Sądze Okręg, za- 
padł wyrok w sprawie przeciwko uczestni- 
|kom krwawej awantury przy ul. Mackie- 


wicza. 
Jak już donosiliśmy, dnia, 26 
lutego podczas zabawy tanecznej 


doszło do bójki między kilku uczestnikami 
zabawy. Głównymi sprawcami jej byli Sta- 
nisław Murowański i Henryk Kowal, przy 
czym Murowańskiego usunięto z lokalu. 


Znany awanturnik postanowił się zem- 
ścić i sprowadził sobie do pomocy kilku 
przyjaciół i spowodował bójkę przed gma- 
chem szkoły. 


an Z 


W bójce zginęło dwóch ludzi, Muro- 


LONDYN, 19.6. — W Sobotę rozegrany zo- 
stał na międzynarodowych mistrzostwach teni- 
sowych Londynu finał gry pojedyńczej pań. Ję 
drzejowska odniosła wspaniałe zwycięstwo, bi 
jąc po raz pierwszy w Swojej karierze Dunkę 
Krahwinkel-Sperling | zdobywając po raz trze- 
ci z rzędu mistrzostwo Londynu i puchar 
Qneen's Clubu. p 

Wbrew wszekim oczekiwaniom, Jędrzejow- 
ska wygrała wprost w, fiiażdżącym stosunku 


c 4 
N 


Jedrzejowska po raz trzeci mistrzynią Londynu 
Po raz pierwszy w swojej karierze Poika pokonała Sperling 


6:3, 6:0, przy czym jej przeciwniczka ani przez 
chwilę nie potrafiła być dla niej groźna. 

Sukces ten jest tym większy, że  Sperlink 
dopiero onegdaj pokonała uchodzącą wciąż za 
najlepszą rakietę świata Wilis Mood 


MOOUY: 


Po tym sukcesie, który był entuzjastycznie 
okłaskiwany przez przeszło 3000 widzów, Ję- 


strzynię Wimbledonu. 


zaś zostało 


eee i Turek, kilku innych 
dotkliwie pokałeczonych. 

Rozprawie przewodniczył s. Grzesiow= 
ski w asyście s. Główczewskiego i Kęp- 
czyńskiego, oskarżenie wnosił prok. Orli- 
kowski, obronę oskarżonych adw. Rum- 
szewicz, Zalewski, Funkstein i inni. 

Po zamknięciu przewodu został ogłoe 
szony wyrok, na mocy którego Sąd skazał 
Bartczaka Stanisława, Cywińskiego Broni- 
sława, Osiczaka Czesława i Filipiaka Jana 
na 2 lata więzienia każdego i Kowala na I 
rok więzienia, lędrzejczyka Józefa, Kranze- 
go Eugeniusza i Błaszczyka Stefana unie- 
winniono. Sąd w motywach wielki nacisk 
położył na to, że tego rodzaju zabawy z 
krwawymi awanturami bez powodu są 
zbyt częste í przynoszą nieobliczalne Ssżko= 
dy społeczeństwu. 

Wszystkich skazanych aresztowano nā- 
tychmiast po ogłoszeniu wyroku. Wywo- 
łało to ogromny płacz wśród zebranych w 
ławach dla publiczności rodzin, matka 
jednego ze skazanych zemdlała, inne gło- 
śno lamentuiąc 2 trudem dały się wypro- 
wadzić z sali. 


5 ZŁ. TRWAŁA Ondulacia, grube loki. na- 
turalne fale, w firmie „Stanisław”,  Głów= 
na 33 — Uwaga: w podwórzu. 
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Miasto smakoszów. 


KUCHNIA FRANCUSKA NIE WSZYSTKIM DOGADZA. 


ieszkańcy Dijon oszczędzają bardzo 
swój czas i wysiłek. Kelner w restauracji 
obywa się bez wszelkich ukłonów, podry- 
gów, gestów dziesiątków, słów zużytych 
na chybione zachęty i nieżądane wylicza- 
nie, wysłuchując zamówienia, przynosi po 
trawy i siada przy najbliższym wolnym sto 
liku, zaniedbując krążenia i czyhania na 
gości. Przynajinniej w połowie restauracji 
i kawiarni obsiugę stanowią kobiety. I 
właśnie uderza specjalnie widok stolików 
kawiarnianych, wyróżniając się czarnymi 
sukienkami i białymi fartuszkami, siedzą 
wśród gości kelnerki. 

Jeśliby ją sądzić z zachowania się. Fran 
cuzów przy obiedzie, przy kolacji, w ka- 
wiarni, przy: spotkaniu ze znajomymi, sąd 
wypadłby ujemnie. Po prostu — zachowu 
ją się niegrzecznie, Ale jeśli poprosi się o 
jakąś usługę i informację, jest się oszoło- 
mionym uczynnością i uprzejmością. Ilu- 
stracją jest tu zachowanie się pewnego mo 
cno starszego zamożnego Pana, w którego 
willi chciałem wynająć pokój i który ma- 
jąc ten pokój zajęty, oprowadzał mnie po 
całej swojej dzielnicy, szukając razem ze 
mną czegoś innego. Przy tym cały czas je 
go stosunek do mnie był według naszych 
pojęć raczej nieuprzejmy. 

Tak samo postępują wszyscy. Zawsze 
ten rażący dla mnie odstęp między treścią 
usługi, a jej formą towarzyską. Oczywiś- 
cie trudno jest zachwycać się tym i można 
sobie życzyć, żeby Dijończycy chcieli wy- 
silać się trochę na ozdobność stosunków, 
ale jednak to właśnie zaznacza poważne, 
rzetelne ujęcie współżycia. Tę samą po- 
wagę spostrzega się w tym, co się mówi 0 
polityce, o stosunkach społecznych, jak się 
komentuje postępowanie znajomych, dzia- 
łaczy partyjnych. 

I tu nie ma różnicy między starymi i 
młodymi. Powaga odznacza młodzież fran- 
cuską, kiedy zbiera się międzynarodowe to 
warzystwo z kursów wakacyjnych. ; 

Dijon ma niecałe 100.000 mieszkańców 
Obecnie stolica departamentu Cóte d'Or, 
dawniej siedziba książąt Burgundii, rywa- 
Ji królów francuskich. Miasto sławne jest 
szczególnie z trzech rzeczy: z wielkiej ilo- 


EAP R ME R E 


p || E || usuwa szybko 


1 niezawodnie 


tylko Dra Stenzla BENIGNINA 


ści starych rodzin arystokratycznych i rów 
nie wielkiej ilości apaszów, i ze świetnej 
kuchni. Ani markizami i hrabiami, an apa 
szam i chwalić się nie wypada, to też Dijoń 
reklamuje się, tylko jako „ville des gour- 
mands — dodając — et des artistes'', jako 
że jest zasobne we wszelkie zbiory i pom 
niki artystyczne, Markizowie i hrabiowie, 
są bardzo bogaci, ale „zajmują się“ tylko 
posiadaniem kamienic oraz majątków ziem 
skich. 


Apaszów jest dużo, bo Dijon należy do 
t. zw. „villes libres“, t. zn. mogą w nim 
przebywać po odbyciu kary osobnicy ska- 
zani na ciężkie roboty (w Gujanie). Pa- 
ryż np. do takich miast nie należy, Mimo 
to w Dijon, poza dzielnicą zamieszkałą, 
przez tamten element, jest zupełnie spokoj 
nie. Kradzieże i morderstwa to podobno 
coś bardzo rzadkiego. W każdym razie 
zwraca uwagę brak policjantów na uli- 
cach w nocy, wobec swobodnie przecho- 
dzących bogato ubranych pań. 


IASFOSOWANIE: 


GRYPA PRZEZI BIENIE 
BÓLE GŁOWY ZEBÓW n 


tadors oryginalnych proszków ze zn. jabr. „KOGUTEK” 


GASECKIEGO 
rylkb © opókowaniu hlgienicmym w TOREBKACH 


Na uroki Dijon, jako „miasta smako- 
szów', mam poglądy mętne. Jem przystaw 
ki, przystaweczki, sałatki, zieleninki į cier 
pię w czasie posiłków, cierpię potem. 

W Dijon masę rzeczy rozbija się i tłu- 
cze. W kawiarniach i na dancingach ludzie 
masami tłuką szklanki. Za to z zasady nie 
płaci się. Wspominam o tym, bo nie jeden 
już raz głupio się zachowałem w związku 
z wielkiego rodzaju płaceniem. Jesteśmy 
przyzwyczajeni do tego, że a wszystko trze 
ba umówić się, ustalić, potargować. A tu 
kupiec traktuje sprawy pieniężne, jak dżen 
telmeni — lojalnie, z zaufaniem, z godno- 
ścią. To jest też powaga Dijończyków. 
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Dotychczas niebywałe bezpłatn.e!. 


Poradnia Życia Jasnowidza Prof. Dżami zaanga- 
żowała z Dalekiego Wschodu feno. 
menalne, nieomylne Medium, przy 
pomocy którego Prof, Dżami opra- 
cowuje każdego we wszystkich spra. 
wach najdokładniej. Prof. Dźami, 
opierając się na pełnowartościowym 
twierdzeniu nigdy nicomylnego Me- 
dium; wybierze każdemu szczęśliwe numery i gwa. 
rantuje wygraną. O ile według obliczeń kabalisty- 
cznych wygrana dla zgłaszającego się ma nastąpić, 
Prof. Dżami prześle każdemu zupełnie bezpłatnie 
numer losu loterii kłasowej. Tajemnica Twej przy- 
szłości tkwi w Twoim imieniu. Podaj więc imię, 
nazwisko, datę urodzenia j nadeślij 1 złoty znaczka- 
mi na porto, a znajdziesz klucz, którym otworzysz 
Sobie wrota do szczęścia ; dobrobytu. Horoskopy 
życiowe, choroby, miłosne, kradzieże, zakopane skar- 
by, odnalezienie zaginionych osób będą przez Me- 
dium - fenomen świata ustalone. Adresować: 
„PORADNIA ŻYCIA* Prof. DŻAMI, KRAKÓW, 
skrytka 169. 
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7 żon właściciela destylarni 
sześć miesięcy nie będzie oglądać męża, [EM 


47-letni Moses Dudley przyznał się w 
sądzie federalnym we Brooklynie dọ posia- 
dania nielegalnej destylarni, za co skazany 
został na karę sześciomiesięcznego więzie- 
nia, 

— Ale ja mam do utrzymania dwie żo- 


ny w dzielnicy Manhattan, — odezwał się 
Dudley do sędziego. 


DEE = a 


— Czy masz ich jeszcze więcej — Za- 
pytał sędzia. 

— Myślę, że tak, panie sędzio! — od- 
powiedział Dudley. Jedną mam w South 
Carolina, drugą w North Carolina, trzecią 
w Virginią, czwartą w Florydzie i piątą w 
stanie Massachlusetts. 

Sędzia nie wzruszył się jednak historią 
o siedmiu żonach i wyroku nie złagodził. 
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Głowa Stanów Zjednoczonych lubi wyjazdy 


Zdaje się, że żaden z poprzednich pre- 
zydentów amerykańskicn nie opuszczał tak 
często i na tak długo Białego Domu, jak 
to czyni lubiący wyjeżdżać na wakacje 0- 
becny prezydent Roosevelt. 

Według wiadomości pochodzących z 
Białego Domu, prezydent Roosevelt ma od- 
być znów w następnych dwóch miesiącach 


laż cztery podróże. Najważniejszą jedna: i 


najdłuższą z nich w czasie wakacyjnym, bę 
dzie podróż z sąsiedzką wizytą do zacho- 
dnich wybrzeży Ameryki Południowej, któ- 
ra potrwa około miesiąca i jak w r. 1936 
tak i teraz, nosić będzie charakter „wizyty 
dobrej woli“. Odjazd prezydenta planowa- 
ny jest w lipcu na krążowniku z któregoś z 
portów wschodnich przez kanał panamski 
do San Diego, Chile, z zatrzymaniem się 
we wszystkicn stolicach Ameryki Południo- 
wej na tej trasie. Powrót natomiast przewi- 
dziany jest na przejazd koleją przez Cały 
kontynent od wybrzeży Pacyfiku. 

Wizyta prezydenta Roosevelta do Połu- 
dniowej Ameryki będzie mieć potrójne po- 
lityczne znaczenie: 

1. Nawiązanie przyjacielskich stosun- 
ków, a przez to zwiększenie obrotów han- 
dlowych między Stanami Zjedn., a Połu- 
dniową Ameryką. 

2. Stwierdzenie „świętości“ doktryny 
Monroe wykazaniem zainteresowania się 
Stanów Zjedn. dobrobytem republik Połu- 
dniowej Ameryki. 


3. Zademonstrowanie polityki „dobre- 
go sąsiedztwa” między krajami amerykań- 
skimi przed „starym krajem“ dla przestrogi 


ażeby nie starano się przeszczepić doktryn 


faszystowskich i komunistycznych z Euro- 
py do Południowej Ameryki. 


Wysuszpne mydło TUKAN 
oszczędne i tanie. 


Płomienna miłość ociemniałego - 
Niezwykłe przestępstwo maśki. FE 


W mieście Colchester w Anglii stanęła 
przed sądem niejaka Barbara Eggleton, 0- 
skarżona o niezwykłe przestępstwo. Miała 
ona znajomego, ociemniałego od urodze- 
nia, Jamesa Winterflooda. Ociemniały prze 
bywał bardzo często w towarzystwie córki 
oskarżonej i wreszcie zakochał się w niej. 

Pewnego dnia Barbara powiedziała 
ociemniałemu, że jej córka wyjechała na 
kilka miesięcy do Londynu i poleciła mu 
powiedzieć, że go też kocha. Na dowód 
tych słów odczytała ociemniałemu sfabry- 
kowany przez siebie list, niby to ad córki. 

James Winterflood był u szczytu szczęś- 
cia. Po kilku dniach Barbara odwiedziła go 
znowu i powiedziała, że jej córka zachoro- 
wała w Londynie i że potrzebuje na kura- 
cję 20 funtów sterlingów. Zakochany ociem 
niały bez wahania dał 20 funtów, prosząc 
o przesłanie ich pannie Eggleton. Poczyna- 


jąc od tego dnia Barbara wyciągała od Win 
terflooda kilkakrotnie to mniejsze to więk- 
sze sumy pieniędzy, rzekomo dla swej 
córki. | 

Równocześnie odczytywała mu fikcyj- 


| 
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ne listy, pochodzące niby od córki. Przy= — 


padek zrządził, że któregoś dnia ociemnia- 


ły spotkał na ulicy córkę oszustki. Uszczę* — | 
śliwiony ze spotkania zaczął z nią rozma- | 


wiać i spytał o zdrowie. 

Dowiedziawszy się, że panna wcałe nie 
chorowała i że w ogóle nie wyjeżdżała do 
Londynu, ociemniały domyślił się, iż padł 
ofiarą oszustwa, po czym złożył odpowie- 


dni meldunek w policji. Rozprawa sądowa 


skończyła się — skazaniem oszustki na 3. 
lata więzienia, gdyż za okoliczność obcią- 
żającą sąd przyjął fakt, że.oszustwo zosta= 


ło dokonane przez wykorzystanie kalectwa | 


zakochanego ociemniałego młodzieńca. 


Helena LIPKOWSKA 


Szampańsk.e 


300-lecie szampana 


Poczia francuska wypuściła no- 
wy Zneczek z okazji 300-lecia ; 
wynałecionia spoz”bu fabrykacji | 


Opinią wśród kolegów cieszyła się jak najlepszą, 
prywatne jej życie zdawałoby się nie mieć tajemnic, 
Utrzymywała matkę staruszkę, od czasu do czasu poma- 
gała sierotom po siostrze, mieszkającym gdzieś na pro- 
wincji. 

A jednak zebrane przeciwko niej dowody były druz- 
gocące, jeżeli teraz nie przemówi, nie wyjawi tajemnicy 
— zostanie skazana. 

Dotychczas upartym milczeniem odpowiadała na za- 
dawane pytania, natomiast przyznawała się do popełnio- 
nej winy. 

Jerzy wstrzymywał oddech, nie mógł usiedzieć na 
miejscu. Ponad głowy ludzkie spoglądał na drobną po- 
stać kobiecą, profilem do niego zwróconą. Sędziowie 
zaczęli się już niecierpliwić. Na sali tam i ówdzie rozle- 
gał się dyskretnie tłumiony kaszel. 

Nagle kobieta, jak marionetka, poruszona sprężyną 
jakoś dziwnie, niesamowicie obróciła się na sobie i z twa- 
rzą ukrytą w dłoniach padła na klęczki przed krzesłem, 
z którego tylko co wstała. 

Z piersi jej wydobywa się schrypnięty jęk. 

— Ukradłam, winna jestem. Nie dręczcie mnie więcej! 

Sąd pośpiesznie opuścił salę. 

Jerzy pragnął również jak najprędzej wydostać się 
stąd — wyrok, jaki za chwilę zapadnie nie był dla niego 
tajemnicą. 

Przed oczyma miał wciąż twarz kobiecą z drgającym 
nerwowo lewym policzkiem. 

Czuł jedno wielkie pragnienie ujęcia jej drobnych dło- 
ni w mocny serdzczny uścisk swoich, zajrzenia w głąb 
jej oczu, powiedzenia: 

— Wiem, że pani jest niewinna. Mój Boże czuję to 
każdym nerwem. 

— Czy przyniosłoby to jej ulgę? Jeżeli milczała, to 
znaczy, że nade wszystko pragnęła wziąć na swoje barki 
czyjąś winę. Lżejszą była dla niej ofiara nie wydania 
w ręce Sfnawiedliwości prawdziwego winowajcy. Ko- 
chanka? Któregoś z siostrzeńców? Ach, czy nie wszys:- 
to jedno? 

Bolesny, palący wstyd kazał 
stąd uciekać, 

Poczucie własnej bezsilności napawało go goryczą. 

Kim są ci ludzie upoważnieni do wydawania sądu 
o innych? Czy baczą na nieskazitelność życia prywatna- 
go, które częściowo chociaż usprawiedliwiałoby ich we 
własnym bodaj sumieniu r wobec oskarżonych? Czy choć 


Jerzemu jak najdalej 


jeden z nich jest zdolnym do bohaterstwa, jakiego w: tej 
chwili dała dowód oskarżona? 

— Kolego dokąd to tak śpieszycie? 

Jerzy przez chwilę nieprzytomnie patrzył na mecena- 
sa Juronia, nie słyszał, o co tamten go pytał. 

Juroń rozłożył ręce. Na jego tłustej, bezbarwnej twa- 
rzy błąkał się uśmiech. 

— No, nie ręczcie tak znowu bezapelacyjnie. Widzia- 
ło się rozmaite rzeczy w ciągu tylu lat praktyki. Kobiety 
umieją świetnie maskować się. Kto wie, jakie było jej 
prywatne życie, poza ujawnionymi w czasie dochodzenia 
szczegółami? Pamiętam jeden raz, było to w 1924, nie 
czy też 1925 roku? Ale wiecie co? chodźmy do bufetu, 
wściekle jestem głodny, tam wam opowiem tę ciekawą 
historię. 

Jerzy podziękował, nie był głodny, nie miał ochoty 
do gawędy, a przede wszystkim do pogawędki z mecena- 
sem Juroniem. 

Machinalnie ubrał się w szatni, jak automat, bez kie- 
runku posuwał się ulicami miasta. Wzburzenie jego opa- 
dło, czuł teraz jedynie ogromne zniechęcenie. Czy słu- 
sznie postąpił wybierając zawód adwokacki? Tak marzył 
niegdyś o roli obrońcy tych, którym wyrok odbiera go- 
dność człowieczą, pogrąża w otchłań upokorzenia i hań- 
by. Czy posiadał potrzebną na to moc słowa, z głębi mó- 
zgu i serca płynącą, zdolną poruszyć sumienia sędziów? 

Wiatr siekący drobnym śniegiem, przejmował Je- 
rzego chłodem do szpiku kości, czuł się dziwnie znużony, 
przyśpieszył krokwi nagle przypomniał sobie, że mizł 
przecie jeszcze zajść do celi Bączka. 

Niezdecydowany zatrzymał się: zawrócić, czy iść dJ 
domu? 

Nie, dziś chyba tam nie pójdzie. Czuł, że słowa jego 
nie byłyby w tej chwili zdolne przełamać uporu Bączka: 
wszak chodziło o to, ażeby skłonić go do wyznania praw- 
dziwej przyczyny popełnionego morderstwa. Bo jeśli ze- 
znanie będzie tylko jednostronne, jeśli tylko Bączkowa 
zezna, że mąż zabił, powodowany zazdrością, samo przez 
się nastręczy to wątpliwości. 

Z kawiarni wyszło całe towarzystwo. Przez otwarte 
drzwi razem z falą ciepła, płynął aromat mocnej kawy. 

Jerzy zatrzymał się: gdyby tak zajść na chwilę? Wy- 
pije pół czarnej, może jednocześnie otrząśnie się z gnio- 
tącego przygnębienia. 

W kawiarni panował tłok. 
znaleźć stolik w głębi. 

W cieple i wśród gwaru nie czył się już tak osamo- 


Z trudem udało mu się 


tnionym, tak całkowicie zdanym na pastwę dręczących 
wspomnień. : 

Myśl pracowała sprawniej, spokojnie, był w stanie 
trzeźwo zastanowić się nad słowami, jakimi będzie na» 
leżało przekonać Bączka. Po chwili jednak znów go opas 
dły wątpliwości. — Kto wie — myślał 
żankę do ust, — czy pragnie on długoterminowego wię= 
zienia, czy nie wolałby śmierci? A jakie byłoby ich wspól- 
ne pożycie w razie amnestii? 

Jerzy nerwowo mieszał cukier łyżeczką. Ta sprawa 
dzisiejsza stanowczo wytrąciła go z równowagi, musi. 
zareagować, wziąć się w łapy, gdyby tak z Kaliną teraz 
zobaczyć się, chwilkę chociaż porozmawiać... 

Pragnienie to stało się tak przemoźne, że niezdolny 
dłużej opierać się, zapłacił i podążył do budki telefonics- 
nej. 

Kalina była w domu. ale spotkać się z nim niestety 
nie mogła, bó miała moc roboty przed tym „wstrętnym* 
rautem, a przy tym musiała być jeszcze u chorej cioci 
Reni. 

Nadzieja Jerzego zawiodła. Czuł, jak go opanowywd= 
ło jeszcze większe zniechęcenie, ręką ze słuchawką goto- 
wa już była podnieść się do widełek — nie miał nic wię- 
cej do powiedzenia. Ale Kalina wciąż jeszcze mówiła, 
a nawet niecierpliwiła się. 

— Jerzy jesteś? 

— Jestem. 

— Cóż tak milczysz, jak malowana lala? Słuchaj, mam 
świetny projekt. Dzisiaj to dzień stanowczo stracony, ale 
jutro, o ile będzie mróz i śnieg, pojedziemy na narty, do- 
brze? Ty i ja, nikogo więcej, Znam takie jedno świetne 
miejsce — nie powiem gdzie, to będzie niespodzianka — 
i ciszej, bardziej ciepło — dla ciebie kochany... Dobrze? 

— Czy możesz nawet pytać? Naturalnie, że świetnie. 

— A dziś proszę się nie spóźnić z ciocią Stasią, mu- 
sicie mi pomóc w przyjmowaniu gości. Do widzenia ju- 
reczku... , 

Jureczku... powiedziała tak, jak dawniej, kiedy to ja- 
ko dwunastoletni nieznośny urwis przyczepiał jej chra- 
bąszcza do warkoczy, nazywał „głupią babą”, kazał ska- 
kać przez poręcze krzeseł... 

Jerzy znieruchomiał w budce przed aparatem telefo- 
nicznym. Jakaś niecierpliwa dama trzykrotnie zaglądała 
do budki, w końcu zmuszona była dotknąć jego ramienia. 

— Przepraszam. czy pan już skończył? — głos je: 
nie brzmiał bynajmniej uprzejmie 

(d. c. n.) 
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Ospała iekcja 


po wyciecz 


Dzień w szkole. Słychać monotonny 
głos królującego na katedrzę nauczyciela: 

— Żeby pomnożyć ułamek przez uła- 
nek trzeba pomnożyć licznik przez licz- 
nik... 

— Przez licznik?... myślą, pełne 
wspomnień lasu i rzeki, główki dziecięce. 
— Przez iicznik?... Przez płot i do ogrodu.. 
A potem przez las i do rzeki... 

Uczniowie zajęli ławy szkolne, ale ich 
myśli nie wróciły jeszcze z wycieczki. Głos 
profesora nie dochodzi do nicn. Odpcwie- 
dzi padają bez związku... 

— Mięso większości zwiczząt — tłu- 
maczy w jednej z klas wykładowca — je 
się. Ze skóry wyrabia się wiele pożytecz- 
nych przedmiotów, kości oddaje się do fa- 
bryk, gdzie robią z nich klej... Cabulkiewicz 
co się robi z mięsa wołu? 

— Je się — wstaje leniwie Cybulk! '- 
wicz, który właśnie wspominał swe prze- 
jażdżki na kucu, 

— A co się robi z kośćmi? 

— Kośćmi?... Kości odkłada się na brzeg 
talerza.., 

Pilecki, jak się nazywa taki człowiek, 
który żył zdala od ludzi i oddawał się po- 
stowi?... 


Pilecki nie wie, co od niego chcą. Wła- 
śnie przeżywał teraz w myślach pościg za 
wiewiórką... Już, już ją miał... 

— No — powtarza nauczyciel. — Jak 
się nazywa taki człowiek? Mieszka zawsze 
na pustkowiu, a więc się nazywa pust... 
pust 

— Roz — pust — nik — wzdycha cięż- 
ko Pilecki... 


Nie chce się myśleć, nie chce się uwa- 
żać.,„. Chciałoby się uciec z klasy... Wleżč 
na drzewo, skoczyć do wody, tarzać się w 
piasku... 


A tu trzeba sobie łamać głowę nad tym, 
ile ma worków pięciu kupców, jeżeli każdy 
ma 13. 

== Przynoszę w to samo miejsce po 2 
jajka, Jeżeli zrobię to 6 razy, to ile jajek 
zniosę razem?,. Pudelskił... 

Pudelski, któremu przerwano rozmyśla» 


Pół szklanki wody sodowej 


mam Kio miał rację? mum 


Do sodowiarni Izraela Lewina wszedł 
Motel Gałubczyk i zapytał: 
m= S0dowa woda jest? 


— |Jest. 

== Daj pan pół szklanki, 

— Nie ma. 

Pan Motel zdumiał się niepomiernie, 
— Sie dziwię! — rzekł. — Pierwszy 


raz mnie się trafia coś takiego, żeby ku- 
piec raz mówił tak, a drugi raz inaczej. 
Coś pan taki chwiejny? Młoda dziewuchną 
pan jesteś? Mów pan, jak człowiek! Jest 
czy nie ma, zapytywuję? 

— Jest. 

— No to neitwaj pan pół szklanki. 

— Nie ma, 

Pan Motel osłupiał. 

m Przepraszam się z pan 
niej, Kto wiaściwie jest. 

— Woda sodowa. 

— A kogo nie ma? 

— Pół szklanki to u mnie ne ma, Ca- 
ią to mogie pana dać. 


1 moc 


ce szkolnej. 


nia o pięknej fortecy, którą sobie wybudo- 
wał na polanie, zrywa się zdenerwowany. 

— Proszę pana! Przecież pan nie mo- 
że znosić jajek! Przecież to tylko kura 
znosi... 

Nie tylko myśli uczniów bujają jeszcze 
daleko poza murami szkolnymi. 

Oto młody profesor fizyki pokazuje 
uczniom bańkę wypełnioną jakimś gazem, 
a myśli są przy pewnej smukłej blondynce. 

— Jak widzicie — mruczy, — nic teraz 
nie widzicie! A dla czego nic nie widzici*, 
zaraz zobaczycie, 


W knajpie „Pod kaszanką” siedziała 
grupka przyjaciół, wesoło rozprawiających 
przy kieliszku, gdy zbliżył się nieznany je 
gomość i zapytał: 

— Nie wiedzą panowie przypadkiem 
gdzie się tu jaka Kasa znajduje, albo in- 
sze gotówkowe przedsiębiorstwo? 

Przyjaciele przyjrzeli się uważnie przy 
byszowi. Ocenili każdy szczegół, od zru- 
(lziałego melonika począwszy, a skończyw 
szy na wykręconych buciorach, po czym 
pan Michał Stawiszczak odparł: 

-= A po co panu takie coś? 

— Bo ja nietutejszy — odparł przy- 
bysz. — Po moniaki przydymałem, Każdy 
jeden mnie da, tylko, że adresów nie wiem. 

Przyjaciele spojrzeli z szacunkiem na 
obcego. 

— Siądnij pan sobie — rzekli. — 
Przecież niewygodnie tak na stojaka. Jā- 
kieś pan to powiedział? Ze każdy jeden 
da panu mowiaki? 

— Sie wie. Wszędzie mam kredę, gdzie 
się tylko ruszę. 

— O, psia kość słoniowa! Widać, żeś 
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Pan Motel uśmiechnął się przyjaźnie: 

— Daj pan całą, Co ja mogle mieć na 
przeciwko tego. Jak pana na tym zalęży? 
Proszę bardzo. 

Po chwili na ladzie pojawiła się szklan 
ka z wodą sodową. Pan Motel wypił po- 
łowę, postawił szklankę, rzucił hrabiow- 
skim gestem trzy grosze i skierował się 
ku wyjściu. 

-— Panie klient! — zawołał kupiec. — 
Podobno jest takie prawo, że jak się pije, 
to się płaci? 

= |CS 

— No to daj pan jeszcze dwa grosze: 

— Nie ma, 

— Co znaczy nie ma? 

— To znaczy, że u mnie tego nię ma. 
Jak piję połowę, to płacę połowę, 

Z tymi słowy Motel opuścił sodo- 
wiarnię. Oburzony ktpiec wybiegł za nim 
i chwycił go za kołnierz, Wynikła z tego 
wiełka awantura, w rezultacie której sąd 
skazał obu na 5 zł grzywny każdego. | 
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powieściowe 


— (Czytałem twój kryminalny romans, 
Alfredzie. Dlaczego musiałeś wpłątać do 
akcji aż trzy morderstwa i wa wypadki 


+ 


śmierei? 


— Mój drogi, musiałem przecież wnieść 
do powieści trochę życia. 


WYIMAGINOWANA UCZTA 


mua za cudze pieniądze 


pan forsiasty człowiek znakiem tego. Na- 
pij się pan kieliszek. 

Nieznajomy wypił. 

-— Dziękuję! Ja, uważasz pan, za dy- 
rektora u brata mojego jestem, któren bank 
na piowineji otworzył. 

— Bank..? — szepnęli z podziwem 
przyjaciele. — Wypij pan jeszcze sznapsa! 

— Na zdrowie. O, forsy u nasz w ban- 
ku to do djabła i trochę. Te łachy to u- 
imyślnie na podróż włożyłem, bo się przy- 
odziewek w drodze cholęrnie niszczy. Ale 
zara się puszcze na ulicę, sakpalto kupie 
pierońskiego koloru, takżesamo celinder i 
dopiero, będe fasonu zadawał. 

Przyjaciele z zapartym tchem słuchali 
słów przybysza, Pan Stawiszczak krzyknął 
już: „Hej tam, bigos dla pana dyrektora!', 
gdy naraz milczący dotąd Kazio Bielecki 
zapytał: 

— Czy mhie się zdaje, że z panem Kur 
kiem mamy okoliczność? 

— A owszem — odparł gość, 
speszony. 


nieco 


— To pański brat niby bank otworzył? |: 


— syknął pan Bielecki. — I ja faktycznie 
słyszałem, że otworzył; tylko, że wytry- 
chem. I bank po dziś dzień otwarty. A bra 
ciszek, choroba, zamknięty! 

Nieprędko wyrwał się pan Kurek z rąk 
oburzóńych przyjaciół. Drogo zapłacił za 
nabieranie porządnych ludzi. Nie darował 
jednak swej krzywdy i skierował sprawę 
do sądu, który skazał panów Kazimierza 
Bieleckiego i Michałą Stawiszczaka na ty- 
dzień aresztu każdego za pobicie. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.?] 


a 


iamma NK 


Poszukiwacz kasy 


w zacisznej KkKnajpces 


Pan Franciszek Czubała wracał urado- 
wany do domu, otrzymawszy swą pierwszą 
stuzłotową pensję. Gdy zaś spotkał swych 
przyjaciół, Stanisława Gąsiorowskiego i 
Jerzego Gliszka, opowiedział im o przyczy- 
nie swej radości. 

Przyjaciele zastanowili się, po czym pan 
Jerzy oświadczył: 

— Skoro jeże takie święto dzisiaj, żeś 
pierwsze wypłatę otrzymał, to obowiązko- 
| wo trza jakoś to oblać. 

— Wiadoma rzecz! — wtrącił pan Sta- 
nistaw. — Wstawa musi być, Każdy jeden 
facet z honorem ochlaj przy: takiej okazji 
uskutecznia; o wiele nie, znakiem tego pę- 
tak jest, łacaudra po głowie sztukana. 

—FEkspens wielki nie będzie — dodał 
pan Jerzy. — Kawior, szampiter, albo insze 
t”mesy to nie żarcie dla naszego brata. 
Ale jakieś z paręnaście półbutelek czystej, 
także samo piwonia, zagrycha, ażeby było 
co przetrącić... 

— Kiszka, wędzonka... — wtrącił pan 
Stanisław. — Rybka po żydowsku obowiąz 


kowo musi być , bo rudy Julek i Mikołaj 
Gnat strasznie toto lubieją. 

— To i tamte dwa będą? — przestra- 
szył się-pan Franciszek, 

— A wiadoma rzecz, że będą. Przeyie 
nie będzier=y tak we trzech przez ferajny 
opychać. Pójdziem po nich, później następ- 
nie dorożką wszystkie razem przed knajpę 
zajedziem, dzieliworka do kompanii się weż 
mie i będzie klawo. Nie trap się Franuś, 
wystarczą te twoje sto złociszów. Jeszcze 
ci parę złotych reszty zostanie; będziesz 
miał co w karcięta przewalać. 

— Że trzy dziewczęta się zaprosi. żeby 
zabawa była z biglem.. Franek! Czekaj, 
dokąd lecisz? Łap go Jurek, patrz no jak 
wieje stara kutwa, żal mu się moniaków 
zrobiło! 

Przyjaciele ruszyli w pogoń, przewra- 
cając koszyki i stragany i pędzili, aż za- 
trzymał ich posterunkowy. 

Rychło też stanęli przed Sądem, który 
skazał ich na 5 zł. grzywny każdego za za- 
kłócenie spokoju. 
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— Niestety, żadnej przyjemności 
wiek nie ma z życia. 


M 


czło: 


Cierpienia 


bogacza. 


Śp 


A | y 
u" Ma e, 
— Cóż z tego? Jeśli człowiekowi uda» 
ło się już czegoś dobić w życiu, że go stać 


— Mój drogi. — Komu jak komu, ale |na jakiś luksus, wówczas lekarz przepisuje 
tobie z twoim dochodem nie przystoi się |mu na śniadanie tylko szklankę mleka z 


uskarżać, 


(TY PIES MOŻE GRAĆ W. PORCNAŻ 


EED MOWA W OBRONIE BURKA, 


— Pies pański ugryzł pana Rozentala 
w pośladek! — rzekł sędzia do oskarżone- 


POLOWANIE NA KURĘ 


Przedwczesna radość 


— Cip, cip, cip! — wołał Mojżesz Glik- 
son, uśmiechając się przyjaźnie do space- 
rującej po podwórzu kury. Pójdź tu, do no- 
gi, cipuchna ty moja! 

Kura -spojrzała jednym okiem na pana 
Mojżesza, ale wygląd tego obcego bruneta | 
nie wzbudził w niej zaufania. Dała więc 
czym prędzej drapaka. 


MARZENIA KUPC 


EES PRAKTYCZNY 


Deszcz tego dnia padał od samego ra- 
na. Pan Dancyger siedział w swym sklepie 
w ponurym nastroju. Monotonny szum de- 
szczu działał mu na nerwy. 

— Pada i pada! — mruknął gniewnie. 
I żeby jakoś wyładować swój zły humor 
zaczął krzyczeć na subjekta. 

— Benięk! Co pan siedzisz, jak idiota i 


_ dłubjesz w nosie! Dłub pan trochę w towa- 


rze, Krawaty trzeba ułożyć. 

— Krawaty już ułożone. 

— To rozsortuj pan chusteczki ú vesa, 

— Już też zrobione. 

Pan Dancyger wściekle rozejrzał się po 
sklepie. 

— To pan na pewno coś innego jeszcze 
nie zrobił! Tylko nie wiem, psiakrew, co! 

Subjekt wzruszył ramionami. 

— jJsk jest zia pogoda, to szet na mnie 
się odbija. Czy moja wina, że pada deszcz? 
Czy ja robię pogodę? 

-— Całe szczęście, że pan nie robi! Ła- 
Gzieby ta pogoda wyglądała! 

Wybuch widocznie ulżył panu Dancy- 
gerowi, bo przycichł i zamyśkł się. 

— Panie Beniek — powiedźiał już lago- 
dniejszym tonem — swoją drogą to jest 
dziwne. Ludzie już zrobili tyle wynalazków 


WYRĄLAZ K. WEB 


opanowali wszystko, ale pogody nie mogą 
jeszcze regulować. Pomyśl pan, jakie to by 
łoby świetne, żeby człowiek mógł robić ja 
ką chce pogode. Cice deszez — naciska gut 
zik i ma deszcz. Chce upał — naciska gu- 
zik i ma upał. Już jabym wiedział jaką kie- 
dy wybrać pogodę! Jak pan myśli? 

— Możliwe — mruknął Beniek beż prze 
konania. 

— Cò znaczy „możłiwe*? — zaperzył 
się pan Dancyger. — Daj mnie pan tylko 
taki wynalazek do ręki, to ja panu pokażę, 
co potrafię! 

Pay Dancyger zapalił papierosa i zaczął 
nagłos marzyć. 

— Przypuśćmy, idę ulicą i widzę, że 
mnie goni wierzyciel. To co pan myśli? Ja- 
ką ja robię pogodę? 

— Deszćż — zgadł na chybił trafił Be- 
niek. 

— Figę z makiem! Idiata pan jesteś! 
Pan nie ma pojęcia jaka kiedy pogoda jest 
potrzebnał.., Ja zrobię mgłę! Gęstą mgłę!! 
Rozumiesz pan? Ja się schowam w 1ej mgle 
+ wierzycie! może mnie szukać do jutra! 

Wygoda, co? | 

Albo, naprzykład, się śpieszę na pociąg. | 
Dorożkarz wlecze się wolno, że człowieka! 


i zdenerwowana zalotami 


cholera bierze, To co ja robię? Zaczynam, 
wiać. Robię silny wicher, który popycha | 
dorożkę i ona leci, jak wariatka, na złama- 
nie karku. 


— Co się boisz, głupiuchna — tłuma- 
czył slodko pan Mojżesz. — Chodź no tu 
do mnie, nie mądra ptaszka ty! 

Ale kura przeczuwała grożące jej nie- 
bezpieczeństwo. Zagdakała więc tylko gło- 
śno i zę strącim dostała rozwolnienia, 

— Patrz no, jaki ty szmondak jesteś, 
cipku ty kochany. Chodź no dó mnie pręd- 
ko, Cukierek ci dam, czekoladkę ci dam. 

Nie nie pomagało. Kura była wyraźnie 
pana Mojżesza i 
starała się utrzymać pomiędzy nim a sobą 
jak największą odległość. 

— Qj kobitki, kobitki! —westchnął mi- 


biszkoptem. 


go Jakóba Lipszyca, — Wie pan chyba, że 
wypuszczanie psa bez kagańca na ulicę jest 
zabronione? 

— Panie sądzie kochany! — odparł o- 
skarżony. — To wszystko jest zwyczajny 
potwarz. Jestem niewinny jak dziewyca, że 
bym taki zdrów byłem. 

— Pan jest niewinny? — oburzył się po 
krzywdzony pan Rozental, — Patrzcie no 
łobuza, na dziewycę się zrobił. Jak nie pan 
jest winny, to kto, psia krew? Kto, powiedz 
mnie pan w te chwilę, bo sam nie wiem, co 
pana zrobię! 

— Pies jest winny! — westchnął pan 
Lipszyc. — Mój pies nazwiskiem Burek, 
spowodu wyleciał bez kagańca, się nie py- 
tając o pozwolenie. 

A po drugie pan Rozental jest winien, 
spowodu nawspnął mu na ogonka, co wi- 
działem na własne oczy, przez okno spoglą- 
dając. 

Sie pytam czy to jest w porządku nade- 
ptać kogoś w takie miejsce? Czy pan Rezen 


lośnie uwodziciel kur, — Co wy tak od nas; fał się nie gotowałby z oburzeniem, o wie- 


Albo ma do sklepu przyjść komornik. juciekacie? Spowodu macie ptasi rozum, 
To ja momentalnie robię burze z grzmota- |co? Kurze główki macie. Chodź no tutaj, 
mi i piorunami, I niech komornik spróbuje cipuchna, żeby tak zdrowy byłem, że ci nie | mojego Burka. Jego cała dusza siedzi w 
przyjść, co? Ha, ha, ha! Toby była rozkosz |dotknę nawet. 


Ą w niedzielę co za frajda? Umówiłem | 
się z kebieiką i sobie spokojnie mogę iść | 
zą miasto. Bo przed wyjściem z domu zro- 
biłem piękną pogodę i upał. A jak nam bę- 
dzie:za gorąco, to sobie zaczynam wiąć zj 
małym wiaterkiem... Eh, toby było piękne! | 
Zawsze pogoda, zawsze słońce... 

— A deszczu szef by nigdy nie zrobił? | 
— zalnteręsował się subiekt. 

— Owszem. Jakbym sprowadził więk- 


szy transport parasol, tobym na parę dni 


zaczął lać, jak z cebra. Ale, jak tylko towar 
sprzedany, znów zaczynam dogrzewać ze 
sloheczkiem... Wygoda, co?.. Toby był 
nzdzwyczajny wynalazek, taki aparat do 
robienia pogody. 

Pan Dancyger uśmiechnął się. 
— Pan byś chciał, panie Beniek 
to wynalazł ? 


ny 
ie 

Beniek- westchnął ciężko? 

— Jabym wołał, żeby szef wynalazł dla 
mnic parę złotych. Już trzeci miesiąc nie 
dostaję ani grosza. 


W tej samej chwili Mojżesz skoczył 
przed siebie i chwycił oburącz nieszczęśli- 
wą kurę. 

— Nie bój się, kureczka — rzekł do bra 
niącego się ptaka. — Nic ciebie nie zrobię. 
Ty paskudna ty, w samego nosa mnie 
dzióbnęłaś, UŚ, nie wytrzymam, jak ciebie 
nie wstyd, taka dorosła panna i zrobiła miło 
dego człowieka na rękę. 


|leby go ktoś nadeptał na ogonka? 
| Pan sędzia musi zrozumieć psychałogię 


tym ogonie. Jak on się cieszy, to się ten 
ogon kiwa tam i nazad, jak on ma zmar- 
twienie, to ten ogon się chowa i wisi taki 
smutny, jak nieprzymierzając wisielec. No 
(to jak ten szmondak Rozental wlazł go aku- 
jratnie na ogona, to co biedny zwierzątek 
miał robić? Ugryzł łobuza i już. 


Mówiąc zaś o sobie, to poco ja tutaj wo- 
gale jestem? Czy ja ugryzłem Rozentalowi 


Pan Mojżesz szybkim krokiem zdażał|W pośladek? Przecież Burek ugryzł, To 


w kierunku bramy i radość biła z iego obli- 
cza, jak to zwykle bywa z myśliwym po 
upanym połowaniu. 


niech Burek będzie oskarżony! 


Właściwie to Burek też jest nie winny. 
To co, że ugryzł? Przecież na to jest pies. 


— Sia, cicho, tylko nie skacz — mówił |A co on ma robić, jak nie gryźć? Grać w 
do kury. —- Zaraz półdziemy do domciu i | pokiera? 


moja żona Sabina zrobi z cipuchny smacz- 
nego rosolku. 


Rozental nie może mieć do niego żadną 
pretensję, zwłaszcza spowodu sam go nā- 


— Sie mi zdaje, że ja zaraz z pana zro- deptał na ogonka. 


bie smacznego rosołku! — zaagrzmiał gro2- 


O wiele jednak czuje takie wielkie obu- 


ny głos z tyłu i na ramienia: pana Mojżesza |rzenie spowodu swój nadwęrężony pośla= 
spoczęła cieżka ręka Daw'da Sołowiejczy= |dek, to niech ugryzie Burkowi w to samo 


ka, właściciela skrzdzionej kury. 

Trudno opisać radość uratowanej ci- 
puchny i smutek Mojżesza, 
za kratki. Kura 
dwa tygodnie do paki. 


- 


mięjsce! 


Sąd po zbadaniu całoksztaliu sprawy 


Oboje poszli |uznał winę pana Lipszyca za udowodnioną 
do kurnika, a Mojżesz na [i skazał go na 10! złotych grzywn' 
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wypełniły plac przydworcowy Łodzi-Kalis kiej podczas uroczystego uczczenia relikwii 


św. Andrzeją Boboli. 


Dzisiejsze uroczystości Bożego Ciała 


PROCESJA W KOŚCIELE WN. N. M. P. 


e ŁÓDŹ, 19, 6. — Dziś w dalszym ciągu 
Hroczystości Bożego Ciała odbędzie się w 
kościele Wn. Najśw. Marji Panny na Sta- 
rym Mieście suma o godz, 10-ej, po której 
qastąpi procesja. Wezmą w niej również 


łódzkich. 


kladu. 


S 


MUSIMY STAĆ SĘ PANSTOEM MORSKIM 


ODEZW A. 


Pod Protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Proł. Dr. Ignacego Mości- 
ckiego, Marszałka Polski Edwarda Śmigłego-Rydza, Prymasa Polski Ks. Kard. Dr, 
Augusta Hlonda odbędą się w dniach 23—30 czerwca 1938 r. 


„DNI MORZA”. 


POLACY! 
Chcemy, musimy stać się narodem i państwem morskim! Z roku na rok_nie- 
ustannie rozszerzamy zakres naszych prac na morzu; coraz więksżą ilość statków 
handlowych pod polską banderą dociera do wielkich portów świata; młodzież pol- 
ską coraz chętniej i liczniej garnie się do służby na morzu; coraz mocniej ujawnia- 
my masze żądania kolonialne. 
Osiągnąwszy poważny już dorobek na morzu, z energią i uporem realizować 
musimy dalsze zamierzenia! 
Ochronić dorobek, ugruntówać powagę i znaczenie Polski 


jako państwa mor- 


r sklego może rtyłko «SILNA: MARYNARKA WOJENNA! 


Społeczćiistwe--poiskie, * zorganizowane w szeregachikigi Morskiej'i Koloniźlnej, 
Swiadebiwo”tej prostej prawdzie, budując okręt podwodny „Orzeł“, 
Dziś, w okresie wielkich przemian, w obliczu wyścigu zbrojeń 
ofiary nie wystarczą! 


NA POWSZECHNYCH I STAŁYCH ŚWIADCZENIACH OPRZEĆ TRZEBA ROZBU- 
Sa DOWĘ FLOTY WOJENNEJ! 

=e Hasło powszechnych i stałych świadczeń na rozbudowę Floty Wojennej niech 
podejmie cały Naród, cała Polska! 


dało 
dobrowolne 


Gen. Broni Kazimierz Sosnkowski 
Przewodn. Funduszu Obrony Morskiej 
Protektor LMK, 


Gen. Bryg. Stanisław Kwaśniewski Józef Kożuchowski 
Prezes Zarz. Gł. LMK. Prezes Rady Głównej LMK, 


Prezydium Głównego Komitetu Wykonawczego Dni Morza": Przewo- 
dniczący: inż. Leonard Możdżeński; Vice-przewodniczący: dyr. Stanisław 
F -dwiński, dr Franciszek Doleżal, Szczepan Ciekot; Sekretarz: Wacław Ni- 
wiński; Skarbnik; dr Stanisław Sumiński; Zastępca Skarbnika: dyr. Jan 
Szeronos; Przewodn. komisyj: red. Witold Giełżyński, inż. Antoni Ka- 
mieński, prezes Stanisław Okoniewski, senator Piotr Olewiński, mgr Fran 
ciszek Sokół, Stefan Szwedowski, dyr. Czesław Zagórski, Mieczysław Za- 
Jewski. 


Dziś walny zjazd 
ZWIĄZKU MŁODEJ WSI W ŁODZI. 


ŁÓDŹ, 19. 6. — Dziś w Łodzi w sali 
Towarzystwa Śpiewaczego ul. Piotrkow- 
ską 243 odbędzie się walny zjazd Związku 
Młodej Wsi. 

Program zjazdu przedstawia się nastę- 
pująco: godz. 9 Zbiórka w lokalu Pow. 
Związku Mł. Wsi, Łódź, Żeromskiego 74, 


PRZEZIEBIENI 
PRZEZIEBI 
ŚRYPIETKATARZ 


udział procesje wiernych ł z innych parafij 


W innych kościołach nabożeństwa od- 
będą się według zwykłego niedzielnego roz 


teczkę. 


Panienki w 


Gdy mówimy 


damy te słowa w sensie ujemnym, gdyż u- 
jemnym jest sąd, który się wyrobił ogólnie 
o kobiecie dzisiejszej, Pochodzi to stąd, że 
myślimy wówczas o kilku specjałaych ty- 
pach kobiecych, nierzadko! dziś spotyka- 
nych, jak o owej hollywoodzkiej gwieździe, 
ogłaszającej po wszystkich pismach, że na 
śniadanie wypije sok, wyciśnięty z trzech 
pomarańczy i połyka pół małego befsztyka; 
o rekordzistce światowej, zatracającej po- 
woli na europejskich boiskach, resztki swej 
niepotrzebnej w sporcie kobiecości; o mo- 
drej matce, oddającej swe czteroletnie dzie 
cko do zakładn wychowawczego, gdzie ma 
oduczyć się zbyt gorącego przywiązania do 
rodziców, a nabrać samodzielności, jak gdy 
by ta miłość dziecka nie była tym skarbem, 
który każda matka powinna zachować jak 
najdłużej; wreszcie o kobiecie trawiącej 
swój czas pomiędzy kawiarnią a kinem, po- 
nieważ nie stać ją na wytworzenie rieco te- 
go ciepła rodzinnego, bez którego nawet 
własny dom staje się pusty i obcy, a ten 
chłód ją samą z domu wygania — i nie szu 
kamy dalej, 

Zapominamy najczęściej, że jest jeszcze 
jeden typ nowoczesnej, dzisiejszej kobiety, 
niedoceniony i zapozaany, choć może naj- 
częściej spotykany i najbardziej charakte- 
rystyczny, 

Wyjdźmy na miasto we wczesnych ran- 
nych godzirtach, 

Po wszystkich ulicach wszystkich miast 


KAPITAŁ ZAUFANIA... 


Przed dziesięciu laty jedna książeczka oszczęd- 
nościowa PKO przypadała na 162 mieszkańców 
= obecnie już co 12-ty obywatel posiada taką ksią 


PKO stojąc niezłomnie na straży interesów 
swych klientów, chroni i pomnaża ich dobytek 
przyczyniając się zarazem do rozwoju gospoda$ 
czego kraju. 


PEWNOŚĆ — ZAUFANIE P KO 


skromnych 


„Kobieta współczesna”, j go życia. Nie oglądały się na nikogo, po 
„kobieta nowoczesna” mimowoli wypowia-|nieważ kobieta dzisiejsza jest samodzielna 


i na sobie tylko polega nie czekając ze stro- 
ny mężczyzny ari na radę, ani aa wsparcie. 
Młodość od zarania skazana na ciężką pra- 
cę i na poświęcenie bez rozgłosu. Czy nie 
mają swoich radości? Owszem. Podwyżka 
pensji, złożenie egzamiau przez młodsze ro- 
dzeństwo, zdobycie dla nich  potrzebntych 
podręczników, zapewnienie lepszego bytu 
rodzinie,  ; 

Tem typ pracującej dziewczyny jest zu- 
pełnie nowoczesny, mógł powstać tylko w 
dwudziestym wieku i niczym nie przypomi- 
na ubiegłych stuleci. 

A więc zanim wypowiemy nasz sąd o 
dzisiejszej kobiecie, pomyślmy o czarnych, 
popielatych i brązowych płaszczykach, cis- 
nących się o wczesrrych godzinach do anto- 


Rażdy urzad pocztowy jest zbfarnica PRO 


Szlachetne pracownice. m 


płaszczykach 


JESZCZE JEDEN TYP NOWOCZESNEJ KOBIETY, 


busów i tramwajów, a nieraz į pieszo prze- 
mierzających ogromne przestrzenie, śpieśżąc 
do pracy. 


SZARADA KONKURSOWA 


LICZNE NAGRODY! LI WARTOŚCIOWE PREMIE! 


Aby dać poznać szerszym sferom 


społecz nym naszą firmę i 


jej towarowe nowości poda- 


jemy do ogó'nej wiadomości, że każdy kto do końca czerwca b.r. nadeśle traîne rozwiązanie 


obok zamieszczonej szarady, otrzyma bezpłatnie 
Oprócz tego każdy może podług 


nagrodę w formie miłego podarku. 
naszych warunków otrzymać wartościową pre- 


mię. Na premie te przeznaczyli śmy: 


7 maszyny do szycia, 


aparaty radiowe, rowery 


męskie i damskie, aparaty fotograficzne, zegar- 
ki męskie i damskie, kupony na ubrania męskie 


kupony na jedwabne suknie da mskie, modną biżuterię i obrazy, 


W osiem wolnych pól 
wstawić dowolne cyfry 
od 1—9 tak, aby suma 
ich we wszystkich kie- 


Mały trud! 


Rozwiązanie należy 


oraz wielką 

ilość innych nagród! 

Łatwa sposobność zdobycia nagrody i cennej 
premii! Szkoda zaniedbać! 

przesłać na pocztówce 15 gr. 


70 proc, naszych Sz, Gra- 
czy wygrało w 41 loterii! 
U nas padły następujące wygrane. 


zł. 30. 000. — 
25,000. — | 
20. 000, — 
„ 15.000.— 
„ 10.000. — 


oraz dużo wygranych po zł 5.000 
zł 2.000— izł 1000 


Kupujcie wisc LOSY w nezmiennie 
szczęśliwej KOLEKRTURZE 
TEODORA 


KURZYWEGA 


Tel. 179-25. PIOTRKOWSKA 162 
róg GŁOWNEJ i 


99 
99 


godz. 10 Nabożeństwo i złożenie wieńca na 
płycie Nieznanego Żołnierza, godz. 11 Ob- 
rady: 1) Otwarcie zjazdu i powitanie gości, 
2) Odczytanie protokółu Z poprzedniego 
walnego zjazdu, 3) Referat, 4) Sprawozda- 
nia: a) Zarządu, b) Komisji Rewizyjnej, 
c) Sądu Koleżeńskiego. 5) Plan pracy i pre 
liminarz budżetowy na rok 1938/39, 6) Dys 
kusja, 7) Wybór władz: a) Prezesa, b) Za- 
rządu, c) Komisji Rewizyjnej, 6) Sądu Ko- 
leżeńskiego, e) Delegatów na walny zjazd 
C. Z. M. W. 8) Wolne wnioski, 9) Zam- 
knięcie zjazdu. godz. 16 — 18 Przerwa obia 
dowa, godz. 18 — 22 Wieczornica artysty- 
czna. 


czyny, w skromnych popielatych,  brązo- 
wych i czaraych płaszczykach. Te czarne, 
popielate i brązowe płaszczyki spotykamy 
w tramwajach j na przystankach, w bra- 
mach wszelkich możliwych biur, zakładów, 
i urzędów. Gdybyśmy mogli spojrzeć wgłąb 
życia pierwszej z brzegu właścicielki skrom 
nego płaszczyka, dowiedzielibyśmy się, że 
ta jasnowłosa, drobna urzędniczka biurowa 


ców i młodsze rodzeństwo. 

Panienka ubrana na popielato pracuje 
przez cały dzień w zakładach chemiczaych 
a wieczorem przygotowuje się do dyplomu, 
który ma jej dać możność doprowadzenia 
do matury młodszego brata. Moja ładna 
młodsza sąsiadka z tramwaju w wytartym 
granatowym kompleciku, posyła dwie trze- 
cie swej ciężko zarobionej pensji na opłace 
nie sanatorium dla narzeczonego, chłopaka 
od kilku lat chorego wa płuca. I każdy ze 
skromnych płaszczyków ma podobną hi- 
storię. 


W NA WĄTROBĘ 

/ ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI tus PĘCHEPZ 
5 


poparcia. Czekały prosiły, ukrywały w do- 
mu niepowodzenia, wyzbywały się powoli 
wszelkich marzeń czy roszczeń do osobiste 


ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOBIĘCA 


tłoczą się, śpiesząc do pracy młode dziew- | runkach dała 'iczbę 21. 


utrzymuje ze swej pensji staruszków rodzi- | 


Pracę zdobyły bez niczyjej pomocy, czy , 


Adres: „DOM POLSKI” Kraków. AL. SŁOWACKIEGO 60/1. 


Nowy gmach Muzeum *arodowego w Warszaw e 


"GBLDDH 


Na zdjęciu — rzut oka na nowy gmach Muzeum Narodowego w Warszawie. którem 
uroczyste otwarcie nastąpiło w dniu wczorajszym, 


ACHO” M LSA 


"TP. 


PO CAŁYĄ DNIU CHODZENIA. 


należy zmęczone, piekące, odparzone stopy | jana, się natychmiastową ulgę, Sól do Nóg 


SETKI TYSIĘCY 


złotych | 


| 
2x » 100.0 00.- 
20.000.- 


KIEDY MAMY MORZE JUŻ, 
BEZ ŚCIGACZY ANI RUSZ: 


KRATECZKI. 


stwardniałym naskórku poddać ożywczej kąpie-| Jana jest radykalnym środkiem przeciw dole- 
li z domieszką Soli do Nóg Jana, po której od-| gliwościom nóg. 


Romans z wynalazcą. 
Elegancka dama szaniażysiką. 


+» 18.000 .- 


Kożuch w śmietanie 


Ze Lwowa donoszą: 


żonatym i dzieciatym, a na drugą żonę nie 


ich b W ty 

e Lwowianin Józef S., dokonawszy epoko- | reflektuję. kozi go) 

3 © P V 0 | Podej rzana tranzak cja wego wynalazku w postaci przyrządu uda- Nie pomogło. Myśl o 100,000 zł. tak dale ne Anh 

20 x po . s” | remniającego możliwość zderzeria wagonów | ce podziałała na uczucia nadobnej Heleny, tach shiji 

f Ponieważ bardzo lubię podróże, nawet | powietrza człowiek nie może sam określić, kolejowych, postanowił opatentować ten | że po otrzymaniu tego listu najbliższym po- to ciężki 

Oraz liczne wygrane po zł 5,.000.— pociągiem, postanowiłem odzwyczaić się, a | czy stoi na podłodze wagonu, czy wisi w po- | skarb, który miał odsprzedać jedaemu ż | śpieszrrym pociągiem przyjechała do Lwowa owal. © 
2.500,—, 2.000,—, 1.000,— i w. in. | raczej obrzydzić sobie to zamiłowanie, jako | wietrzu, ściskany i podtrzymywany w tej po | krakowskich adwokatów za 100,000 zł. i jako sublokatorka wynajęła pokój w tej sa 4 Nagły 

| wypłaciła ostatnio swym graczom że = zajęte? już zed pon gó sye przez kilkuset towarzyszy przedziału W dniu 19 września ub. r. przybył p. S. | mej kamienicy, gdzie mieszkał ze swą ru- altow 
| pieniądzem, jednakże częste upodobanie do | kolejowego. do Krako dzie, po odbyciu pierwszej | dziaą jej „,najdroższy” wynalazca. ły wszy 
i KOLEKTURA podróży koleją staje się fatalne w skutkach Przejażdżka takim week-endowym pocią konkani h melt ari udał się k Hawel pautai ów PAtra próbował u- hu gi 
; ; dla kieszeni. giem posiada jeszcze jedną wielką zaletę. | ki, a stamtąd na przechadzkę wzdłuż plant |ciec na widok swej krakowskiej chwilowej Zd Kt 
j 8 3 e) A ( 2 VK À Przez dłuższy czas zastanawiałem się, w | Może człowiekowi na parę lat obrzydzić | w stronę dworca kolejowego. Po drodze | sympatii. Próżne były jednak jego wysiłki, hę aż 
| EJ jaki sposób odzwyczaić się od tego nałogu i | kobiety. Damulka, czarująca, apetyczna i ku wpadła mu w oko przystojna, elegaacka da- | gdyż ona nie myślała zrezygnować z owych „w ty 
1 Łódź, Piotrkowska 117, tel. 248-68 || wreszcie wpadłem na znakomity pomysł. | sicielska przed dziesięciu minutami na sta- | ma, nazwiskiem Szyszko Helena. Przystąpił | 100,000 zł. Poczęła nawet wymuszać ma nim żczyz 
A Nie zwlekajcie z nabyciem losu do Ikl. 4Z1ot W sobotnie popołudnie, postanowiłem, prze | cyjce, rragłe przemienia się w ociekającą po- | do niej. Ona zaproponowała mu, aby ze- | różne kwoty, grożąc mu skandalem, a nawet um bie 
3% „| jadę się kilka razy na liniach prowadzących | tem i niewowag megierę, © złej wykrzywio: | chciał jej towarzyszyć do restauracji. Pan $S, | wypaleniem oczu. Pan Józef bronił się wszy jadę 
j FE F ? do podmiejskich letnisk i będę miał dosyć. | nej twarzy. Wraz z potem spłynęła pomadka | z całą rozkoszą poszedł z nią na wódeczkę | stkimi siłami lecz w obawie przed kompromi kich at 
Ww poniedziałkowe poranki będę tymi mi- | z warg i tusz z oczu. Ciemne strugi potu |z kolacyjką. Następnie panna Helena, przed | tacją, posłusznie płacił. Z trudem udało mu Jeden 
yig $i [i Ji W f 0 (J mowoli week-endowymi pociągami wracał |od góry twarzy mieszają się z czerwonymi | stawiwszy mu się jako przyjezdrta krawco- | się nakłonić reflektantkę na jego bogactwa, tajemnic: 
ti e |i mabiorę wstrętu do kolei na całe życia, |od linii ust. Przytym damułka robi się nie- | wa, zaprosiła go do swego pokoju hotelo» | aby osiedliła się w Zimnej Wodzie. Mimo to przód re 
PREMIERA W POLSKIM I U MALICKIEJ ooo tylko jeden raz wyjechałem za | przyjemna w buzi równieł. | wego i zameldowała p. Józefa w charakte» į pamana Helena zażądała od niego, aby wy- dd "= 
SR Polki wystawił taką H. Bargota aey pociągiem w sobotnie popołudnie i i Czy pan mnie musi przyciskać do tej | rze swego męża. Pan $, zmęczony, usnęł jechał z nią na stałe do Bydgoszczy, a z żoną się Gora: 

41 T. Barrie'a „Cyganeria Paryska”. Treść z wim. ez x poniedziałek rano do | ściaty? 5 twardym snem z czego korzystając Helena, į wziął rozwód. E mogąc Z 
sztuki znana jest doskoaale bywalcom ope- ka wy kr chilo dosyć. Peyri — Gdybym nie musiał, byłbym od pati | otworzyła Jego skórzaną torbę i przekonała Wynalazca wahał się, a nawet bawił chwi li 00 
Śrowym z libretta „Cyganerii” Pucciniego. ro drykza mej więcej nie powiem: lubię |o ży kilometrów. - 48 się że znajdujących się tam papierów, Że | lowo w łydgcdzczy, aby wynająć odpowie- i raile, 
VDyrekoja teatru pragnąc widać zrobić wido- J PZ A > "sine Weź pan przynajmniej | towarzysz jej za swój genialny wynalazek | dnie mieszkanie. Rozmyślił się jednak, a "opszy 8 
wisko bardziej atrakcyjnym powierzyła adap Owszem, chętrie odtłuszczam się, chęt- | te nogie h ma otrzymać 100,000 zł. Równocześnie od- | wróciwszy do Lwowa, próbował zlikwidować zawodnie 
stację p. Hemarowi. Stało się to samo co 2 Qie stracę jeszcze pięć kilo, ale nie — Dokąd ją wziąć? I skąd ją wziąć, bo pisała sobie jego autertyczny lwowski adres | te amory, P. Helena widząc to poczęła go zakłady. 
adaptacje prześlicmej operetki „Axel. u wyciskanym. Wolę dwa miesiące nie jeść oz nie wiem nawet, gdzie ona się znaj | Na drugi dzień pan S., pożegnawszy swą | zasypywać nowymi groźbami, a nawet zapo- A piw 


f bram nieba” w „Cyruliku”. — I tam i tu 
wyszło nieporozumienie. W dziejach miło- 
kemych hollywoodzkiej gwiazdy  wplątano 
niepotrzebaie szmoncesjadę, tu dano dow- 


mni okruszynki chleba, wai łyżeczki zupy, 
ani ciuciupinki masła, niż „odchudzać” się 
w podmiejskim pociągu. To nie jest wycie- 
kanie z człowieka ostatniej kropli potu,, si- 
ły, krwi, ciała, To jest jakaś Asi pra- 


—Dowcipasek świński! 
przy kobiecie nie potrafil 
Człowiek rozżalorym wzrokiem spoglą- 
da na to, co jeszcze nie tak dawno było po- 


Zachować się 


faja pretiosis wrócił do Lwowa. 
akież jego było przerażenie, gdy po kilku 
dmiach panna Szyszkówna przysłała mu list 
s Katowio, w którym napisała m. in.: 

— Najdroższy! Obiecałeś się ze mną oże 


wiedziała, że wniesie przeciw niemu skargę 
o wzrot pożyczonych mu 400 zł, których 
on nigdy nie ogłądał. 

Żona zaś dowiedziawszy się o tym za- 
machu na swe prawa, wystosowała przeciw 


nit temp 


i | i ; i 
sj oni ksiecia sieja sa, gdzie przy temperaturze 60 stopri po- | nętną kobietą i rozmyśla nad zmiennością | nić. Trzymam Cię za słowo. Wkrótce pray- | Szyszkównie doniesienie. Policja zbadawszy krz 
I : Hemara... | WYŻej zera, w zaduchu pozbawionym cienia przedmiotów żywych. Gdy wreszcie dojeż- | będę do Lwowa i już Cię nie opuszczę aż sprawę ustaliła, że Szyszkówna jest rejestro koś 


Barszczewskiej, Modzelewskiej, 


dża do móinsta, ze ździwieciem przekonuje 


publiczność nie dopisała i sztuką nie ma wi 

doków powodzenia. Na premierze sala świe 

l cila pustkami. Reżyser Ziembiński, sam oč 

| twarzający rolę romantycznego Rudolfa po- 
szedł po fałszywej linii zarówno jako reali- 

| zator jak i autor. Nie dał ani prawdy soe- 

'micznej, ani żara miłości, jaką promienio- 
wać powinien bohater murgeroweki. 

Rzecz ma się zupełnie inaczej gdy cho 
dzi o teatr Małickiej. Dano komedię węgier 
ską przedstawiającą dzieje miłosne szarego 
pracowaika, į zagrano całość wręcz koncer- 
towo., (Reżyser Sawan stangł dziś na czele 
polskich reżyserów młodego pokolenia. Ca- 
łości dał tempo, wydobywając umiejętnie 

"zarówno komizm sytuacji, jak i sceny ne- 
strojowe. Aktorzy dali maksimum z siehie 
aby stanąć na wysokości zadania. Dotyczy 
ło w pierwszym rzędzie pp. Nowackiego 
(świetny wprost w dramatycznych scenach), 
Zawistowskiego (kapitalny w tragikomicz- 
nych sytuacjach), Fijewskiego, Łozińskiego 
j(zaanego dotąd z ekranu) i Modrzewskiego 
|(dosadny w charakterystyce postaci). Z pań 


śię, że jednak posiada obydwie ręce i nogi, 
że kości sq w nich — o cud! — całe i mie 
pogruchotane i udaje się do domu, przy- 
rzękając sobie:jaż nigdy! 

Wiadomo jednak, że żadnych przyrze- 
czeń na „nigdy” nigdy się nie dotrzymuje... 


wi "U" CZESIO, ! 7 po. 
To była raczej dziwna historia. Tajemał 
cza, dkowa historia. Mianowicie 18-let- 
ni Czesław Maciejewski skradł mieujawnio- 
nemu właścicielowi kożuch oraa garńek ze 
śmietaną. Czesia nresztowano, na rozprawie 


ednak mie ał się do , twierdząc, 

a pa le KKA Dat czaro- 
dziejskim sposobem zamienił się na kożuch 
1 garnek ze śmietaną. 

Owym czarodziejskim sposobem miał być 
jakiś tajemniczy nieznajomy, któremu tak 
się spodobał znaleziony przez Czesia bat, 
że było — nie było, oddał kożuch, oddał 
garnek, oddał śmietanę co w garnku była, 
byle tylko upragriony bacik otrzymać, Cze 


do śmierci, 


Zaskoczorty pan $, odpisał pannie Hele- 
mie: Pani wybaczy, lecz jestem mężczyzną 


RABIG- KĄCIK o 


NIEDZIELA, 19 CZERWCA. 
WARSZAWA I (Raszyn), 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

7.15 Pieśń „Już od rana rozśpiewana”, 

1,20 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry 


8.00 Dziennik poranny, 
815 Audycja dla wsi, 
16 


9.16 Regionalna transmisja ze Stanislawowa 
———— 
11.57 zee ezam 1-zyżnuł Stanisławowa. | 


12.01. Przemówienie wojewody. stanisławowskie 
go, gen. Stefana Pasławskiego (ze Stanisła 
wowa przez Lwów), 

12.06 Poranek symfoniczny z Teatru Małopol 
skiego im, Stanisława Moniaszki w Stani- 
sławowie (przez Liwów). 

18.00 O „,Nocach i dniach" — szkic literacki 
Marii Dąbrowskiej. 

18,16 Muzyka obiadowa, 

15,00 Audycja dla wsi. 


waną ulieznicą i proceder ter uprawia już 
od dłuższego czasu, przy czym interesuje się 
głównie starszymi, zamożnymi panami, któ- 
rych następnie szahtażuje, grożąc skanda* 
lem, wypaleniem oczu, a nawet zabiciem. — 
Poddano też ową Helertę oględzinom sani: 
tamym, które stwierdziły, że dotknięta jest 
ona groźną chorobą. Obwiniona o hicbez- 
pieczne pogróżki i wymuszenie — odpowie 
Helena Szyszko przed sądzią grodzkim, 


„OLLA GUM: 


Tanne 8, yw 


PONIEDZIAŁEK, 20 CZERWCA, 


wyróżniła się Irena Szabelakówna. Dekora- sł ku Fapa A go proś pere m ni Oryginalny kiger Wyobrafai: promien WARSZAWA I (Raszyn), 2 
f ar miły, a sympatyczny, owiska „Pe parą na Hong-Kong” — 
o A sarma Że ok aai kr amers jednakże zrobił nieznajomemu przysłagę i | 17.00 Sergiusz Rachmaninow: Sonata na wio- 1 i inne Rozgłośnie Polskie, reda 
yie o y e zamienił się. i : lonczelę i fortepian op, 19, eas Eleif poranna ——— 
i ©. n. ; r 17.80 Tygodnik dźwiękowy, „20 Muzyka z płyt 
Sąd Grodzki nle dał wiary tym nałwnym 18.00 Frasquita” — pt w 3-ch aktach | 6.45 Gimnastyka. i 
bajeczkom i skążał Czesława Maciejewskie- 18,45 Chwila Biura Studiów. 1.00 Dziennik poranny | 
PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY go ma 2 tygodnie aresztu, zawieszając wyko- | 20.00 Program na jutro. 17.15 Muzyka poranna w wykonaniu orkiestry Spoo 
T) nanie kary rta trzy latas 20.05 Zlot młodzieży szkół powszechnych z Po] _ wojskowej, ul. Pi 
w 4 1 g A "Eg m Jerzy Krzeckł. | p morza. (z Torunia). pa a eraga eer okas ; 
z s e a e ng JE a e Por 
w Krakowie, ui. Pierackiego 14 mm o WZ Z z yy © gy ny ~ osa Toy, : s ysnał czasu i hejnał z Krakowa 
00 „ yrena”: Wariacje radiowe na | 12.03 Audycja południowa 
przyjmują WPISY na nowy rok Szkolny ||KTOZ INNY POTRAFI ODGADNĄC TWĄ PRZYSZŁOŚC? |” "mx: Umari Maciek, umati” 13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 0 
1938/39. Tylko najstynniej szy Jasnowidz Psycho » grafólog Mistra WOMOUTH, 21.40 Transmisja fragmen:jw międzypaństwo- | 15.15 Nieznani sprzymierzeńcy i wrogowie — poga. 
Kursy przygotowują na lekcjach zblorowych w nznany przez Zw iązek Metapsychików, Na podstawie astrologii, obli. 35 wego meczu lekkoatletycznego „Polska — 15 ka dla dzieci starszych c 
0 pizdy dock mr E eaa czeń kabalistykk | przy pomocy medium Mistra WOMOUTH zestawi Eo: ROTERRAWE EARE 1565 wy ejoka techniczna 
i ig Iriiri A aged id 5 Twój szczęśliwy numer losu loterii klas. pod gwarancją wygranej. Not. r a Matej 16 00 pozońci gospodarcze $róci 
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu Wyjaśni wstełkie tajemnice życiowe. Opracowuje analizy grafologi- 22,15 N PN taneczna w tnie Tam - ate St gmenty z operetek i v “ce Jana 
Kostatni rok przygotowania) czne, charakteru, wady, zalety, zdolności, horoskopy = przepowiednie % Orkiestry P. R. i Stanisława Lennarta — raussa, e nN 
3). ogueniioa ukońomala gimnazjum ogółnókaniać. roczne, na każdy miesiąc í dalsze na całe życie, Rady i wskazówki $ 28,10 Ostatnie wiadomości dzienika wieczorne | 16.45 Na falach południowego Atlantyku — 
SF uikrena 1. 1 II, klasy gimn nowego ustroju, jak zdobyć silną wolę „dobre zdrowie, odzwyczaić się od nałogów. i go, Komunikat meteorologiczń$, 17 felieton, r $ 
4). egzaminu z 7,miu klas szkóły powszechnej, Dajo możność zd obycia trwałej miłości pożądanej osoby. Odnajduje z. Muzyka taneczna w wykonaniu Małej Or p 
ae! ponyo eeni se E ot goni bor Aea zaginione osoby, odkrywa ukryte skarby. Na wskazane przeze mnie $ Łódź, jak Raszyn, oraz: Kamay P. R. Połc 
miukowego, tematy z 6 ciu główn rzedmiotów numery padły wy grane; milion złotych na Nr 87711, po 100.000 zł 13.45 Rapsodie węgierskie F, Liszta (płyty). 18.00 Paa OA = na jutro, Balut 


do opracowania, Nadto obowiązkowe pl saas bada, | na Nr 89346, 48543, 53915 oraz wiele mniejmzych po 75,000, 50.000, 20.000, 10.000, 5000 oraz bardzo 


j4 w nego postępy uczniów. Wykła, 


roku szkol 
dają tylko wybiino siły fachowe, 


ra, 


POLSKIE BIURO PODROŻY 


wiele po 2000 i 1000 zł. Setki dziękczynnych listów jest w mołm posiadaniu, ze wszystkich sfer, za 
trafne i spełnione przepowiednie į wygraną. 

Czytelniku, — jeżeli i Ty chcesz dobrze I pewnie pokierować swoimi czynami, osiągnąć to, do 
czego dążysz, być silnym i zadowolonym — nie zwlekaj ani jednego dnin, gdyż szczęście może dziś 


14.15 Koncert życzeń 

15.30 Literatura przez mikrofon dla wszystkich 
17.00 Koncert solistów, 

17.50 O wszystkim po troszku 

17.55 Odczytanie programu 


18.10 Recital śpiewaczy Michała Zabejdy - Su 
mickiego, 


rzy fortęp, prof. Ludwik Ur- 
stein. 


18,30 Audycja strzelecka, 
19.00 Sonata d-moll 


samo Cię szuka, — podaj mu tylko rękę, nie bądź opieszały, Napisz dokładną Śwą datę urodzenia, | 21.00—21.00 „życie m. Łodzi” — „Dziecko ro Š Il Antoniego Stolpe (forte- St 
crytelny adres, załącz 1 zł znaczkami pocztowymi na porto i prześlij na adres: botnicze to przyszłość Łodzi” — felieton, A 8 Mowy. 
Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, STRASZEWSKIEGO 25/8. 22.05—23.00 Muzyka lekka i taneezaa — płyty p ga Zar 4) mia ad Sród 
rozryw owy (ze Lwowa). W przerwach: < Św 
‚Bajki z króles"va fauny” — Leona żypow imig 
e Pociąg popu- skiego i Zoo” — -* a 
Łódź, Piotrkowska 16 65 N k k k d kt larny d Pęd n00" — keez Wiktora Budzyń- 
y do sklego (ze Lwowa). 
tel. 1041-01 i 266-50 iezręczny SKO onau ora od 25/VI—29/ VI zł 20.70 2 Dziennik więsgoczy nak 
. danka aktual 
NEM KOLEJĄRZ $TRACI RĘKĘ... EE | 2055 Pozadzaka aktualon Pi 
Wyc'eczka do Rumunii Z Katowic dortoszą: on obecnie ña dłuższym leczeniu ręki, którą p r 21,10 „Na wozie i pod wożem” +— audycja sło Laina 
Na dworę: osobowym w) Katowicach | trzeba będzie amputować. na Kresy Wschodnie || mens (i Pomania. | 
Wycieczka do Bułgarii dostał się przez własną nieostrożność po- od 21/VI — 30/1X 22.00 Pięć wieków dawnej muzyki (III audy- M, 
międży wagony kolejowe, konduktor Alojzy P ł 7 è || c) (płyty), Wiek XVI. Í Cher 
Poel RiR 5 rę Haas z Mysłowic. rze$z 0 tysiecy ri a Miejsca sypialne gy ae w O 27 wieczornego Piot 
= PP do y & DYH È Konduktor wskakiwał do wagonu w chwi dała zbiórka w czasie tygodnia PCK. Łódź-Kal. — Gdynia — Hel 23,05—24.00 Programy Warszawy II SE 
li, gdy pociąg był już w biegu, a zrobił to, Zarząd Oddział Łódzkiego Polskiego i ; a 5 
: 3 A : iedzialę 1 dni ś Łód 5 : í AE 
Wycieczki tak niezgrabnie, że dostał się pomiędzy wa- | Czerwonego Krzyża podaje do ogólnej wia- ||| seso a: Audrzejowa, justyno. PE ROCZNE > 
<a BERLIN A f| 0 K pocis przezy nieszczęśliwe” domości, że zbiórka otiar wśród społeczeń- |] wa, Galkówka, Zakowie, Kolam | 1545 Uys” Piotra Czajkowskiego (plyty). Mil 
mu przez lewą rękę, miaźdżąc mu ją zupeł stwa łódzkiego w dniu 18 ub. m. dała ogó- ny, Grotnik, Glinnik, Głowna 14.15—15.16 Muzyka obiadowa — płyty 
mie, łem zł, 7.244.46. i Czarn. Góry 17.00 „Jakie powinniśmy — pić mleko” — pòg. Pio! 
Wycieczka do Ciężko ranrtego kolejarza przewieziono Ostateczny termin zwrotu wszystkich gospodarcza. Przyjm 


Francji i Włoch 


| pogotowiem ratunkowym do szpitala miej. list ofiar upływa w dn. 30 czerwca i dopie- 
| skiego, gdzie pozostawiono go pod opieką ro wówczas będą znane ostateczne wyniki 
| lekarską. Własną nieostrożność odpokutuje zbiórki. 


Zarząd Oddziału na tym miejscu składa i 


Zapisy i informacje 


Wagons - Lits/ Coox 


17.15 Piosenki wojskowe w wykonaniu chóru 
Juranda (płyty). 
17.85 Utwory Aliny 
literacka — rec, 
17.50 Poradnik sportowy lokalny 
17.55 Odczytanie programu 


Gołębiowskiej — audycja 


IGN 


"IEK ZOREG wszysikim, którzy swą. pracą przyczynili | , . 
Duż? ćobrego się do Arai ki I agan Łódź, PIOTRKOWSKĄ 68 ię > grota e wa O a ul. 
ślonego programu tygodnia serdeczne po-. telefon 170-70. 22,80—28,00 Orkiestra dęta Tow. Gimn, Sokół przyj 
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Kto zma meke bezsenności 


e, że Często pozbawiają nas snu zmę 


czone i wyczerpane nerwy. Zioła magistra 
uskiego ze zn. ocr. „Pasiverosa*, za- 
rającę Passiflorę (Kwiat Męki Pañ- 


j), roślinę o własnościach uspakajają- 
h koją wzburzone i zmęczone nerwy, 


łagodzą ich niedomagania jak nerwicę ser- 
|ca, bóle i zawroty głowy, uczucie niepo- 
| 


koju oraz sprowadzają krzepiący, natural- 
ny sen nie powodując przyzwyczajenia. Do 
nabycia w aptekach i drogeriach. 


Omal nie katastrofa. 


W tych dniach pasażerowie pociągu biegną 
ego z Łodzi do Warszawy przeżyli chwiie peł- 
emocji, W poclągu panował tłok, w wagor 
uach mimo pootwieranych okien powietrze by- 


> ciężkie, toteż nastrój wśród pasażerów pa- 
val ospały, Każdy marzył, by znaleźć się 
'.eśzcie u celu podróży. 
Nagły zgrzyt hamulców i wstrząs pociągu 
łtownie zmniejszającego szybkość poderwa 
ły wszystkich na nogi. Pociąg był jeszcze w 
m, gdy do wagonów wpadli konduktorzy. 
Kto z państwa pociągnął za hamulec? 
Zadenerwowani pasażerowie tłoczyli się przy 
ash. Pociąg zatrzymał się w szczerym po 
w tym samym momencie ujrzano jakiegoś 
Żcezyznę, który zeskoczywszy ze stopni wâ» 
m biegł z rozwianymi włosami wzdłuż toru 
0;0JOWEKO. 
— To chyba ten! — krzyczano zę wszy» 
ch siron. 


Jeden z konduktorów rzucił się w pogoń za 
tajemniczym pasażerem, który biegł wciąż na- 
przód rozpaczliwie oglądając się na wszystkie 
strony | nie reaguląc na wołanią konduktora. 

fymczasem atmosfera w pociągu stawała 

ę coraz gorętsza. Niektórzy pasażerowie nie 
gac znależć wolnego miejsca przy oknie, wy 

Hz wagonów by obsęrwować sensacyjną pô- 

ń, Dogoni czy nie dogoni? Znaleźli się „fa- 
howcy”, którzy twierdzili, że konduktor ma 

szy styl i biegnie bardzięj równomiernie, nię 

twodnie zatem dogoni. Poczyniono już nawet 
tady. 

Zdaw 
udzie pogoni, 


mł tempa. Nagle zaszło co, 


pewnym momencie, iż zbieg 
gdyż konduktor jak gdyby zwol- 
co wywołało chô- 


ło się w 


ralny okrzyk zdumienia wśród 
Pasażer schylił się i po chwili... 
stronę konduktora. 

— Wariat! — orzekłi wszyscy wielce roz- 
czarowani. 

fymczasem „wariat nie stawiał zupełnie 
oporu i biegł zgodnie z konduktorem z powro- 
tem do pociągu. 


obserwatorów 
bieg już w 


— Płaci pan 100 zł grzywny za zatrzymanie |. 


pociągu bez uzasadnionej przyczyny. 

— Proszę oto 100 zł. 

— A jednak wariat — pomyśleń pasażero- 
wię. 

— Po co pan właściwie zatrzymał pociąg? 
— któryś z pasażerów nie mógł powstrzymać 
swej ciekawości. 

— Widzi pan, stałem Przy oknie i szuka- 
łem w portfelu wizytówki, gdy nagle wiatr por 
wał mi los loteryjny. Już od łat mam ten sam 
numer i niejednokrotnie wygrałem. Pewien je- 
stem, że | teraz padnie nań większa suma, apla 
cało mi się zatem zatrzymać pociąg, chociaż 
wiedziałem, żę czeka mnie grzywna. Ale ten 
los przedstawia dia mnie dużo więksźą wartość 


Krem puder i mydło 


„JUSTENO” 


usuwają piegi, liszaje, pryszcze I t. p. 
Udelikatniają 1 wybielają cere 
Laboratorium Dr. Farm, St Trawkowskie] 
Łodzi. 


w 


Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
krzywienia pody rj (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 


kości, płaskie 
( najzastarzalsge 
kobiet | dzieci = 
rancją każdą 


klch systemów, 
Na płaskie bolące 5 
ortopedyczne wkłady w 
Na żylaki pończochy 


Szticzne ręce | sogi. 


° N ) nawet majwiększ 
a przepukiłay (ruptury 


specjalne ramowe 
ne bandaże wtrzymujące radykałałe 


przepuklinę. 
Na obałżenie żołądka 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 
Na skrzywienie kręgosłupa (garby) prosto 
trzymacze i gorsety ortopedyczne, 
Na gruźlicę kości aparaty ortopedyczne wsze 


użstyczne do gimnastyk) ortopody cznej 


olące stopy (plattfass) i wszelkie inne kalectwa 


u mężczyzn 
ortopodycz 
pod gwa 


| trzewi specjalne, lady 


(płattfuss) specialne 
modeli gipsowych. 
gumowe; aparaty gim 
etc. 
a MO M 


Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 


lse roO PETRYKIEWICZ 


|p dź. ul, Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr, 9. Tel, 177-09. 


UWAGA : 


Za ireść ogloszeń 
redakcja nie odpowiad 


i "KOHN 
tormia 


Spoojalista naknszer ginekolog dim 
i 170-03 


ul. Fiłsudskiego 51, tel. 
przyjmuje od §—10 i od 4—8 w. 


Dr med. 


BORNSTEINOWA 


choroby kobiece i akuszeria 


$ródimiejsica 29, tel. 134-90 
Przyjmuje od 10—12 4 3-8 w. 


m | Dr Med. 

$ GAWINSKI 
Położnictwo i choroby kobiece 

Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 


przyjmuje od 4—7 wiecz, 


PAULINA LEWI 


Specj chorób kobiecych 1 akuszeria 


$ródrmiejsisa 28 tel. 240-10 


od 12—2 i od 46—8 wic 


przy)muja 


H. K LACZKOWA 
i choroby kobiacs 


położnictwo i 
PIOTRKOWSKA. 99, tel. 213-66. 
przyjm. codz. od 10 — 12 i od 6 — 8 T pol 


Dr Med, 


M KLACZKO 
Chor. aszu, nosa, gardla i krtaa 


Piotrkowska 99, telef. 213-66, 


Przyjmuje 12.30—2 1 od 67 po poł, 
Przyjmuje od 8—98.30 rano i 5.30—9 wiócz, 


Mikołaj BORNSTEIN 


choroby kobieco 1 Aknszeria 


Piotricowsi 292, tel. 255-35 


Przyjmuje od 9 m. 30 do 11 m, 30 i od 3—8w. 
W miedzieclo 1 święta od 5—1 rano. 


DOKTÓR 


IGNACY PIECHOWICZ 


Aknszorią i choroby kobiece 
przeprowadził się na 


ul. Śródmiejska 20 tel. 107-79 


przyjmuje od 8-10 rano i od 87 więczorem 


Osobiste jawienie się chorych konieczne. 


Dr med. H. LUBICZ 
a Bpoo. 


soksnalnych 


ahorób won 
ul. Piłsdskiego 69 


(róg Narutowicza) 
od poda. SiC, 12—32 1 -O w, 
W niedzielę | święta od 9 do 11 rano 


mm 0-3 


Maria Frankiewiczewa 


Choroby kobiece i położnictwo 
Sosnowa 32, 


izyjmuje od 3—7. 


róg 
Kapiórkowskiegó 
dxi 269-04 


Lecznica „OMEGA, 
GŁÓWNA 9, tel, 142-42, 
przyjmują lekarze we wBzystkich spocjalnościach 
uąłbinet Dentysty exny 
Analizy lekarskie, sastrzyki Roentgen. 
lampa kwarcowa, djatermia t Ł à 
PORADA 324 


Dr med. TREPMAN 


specjalista chorôb wenerycznych, skó 
„, moczopłcio z” are 


ZAWADZKA 6, telefon 234.12 


Przyjmuje od 8—11 r, 1 od 2—4 1 od 6—8 w. 
w niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 


Dr Klinger 


Spec. ehor. wenerycznych seksunląych i skór 
nych (włosów) przeprowadzi! się na ul. 
PRZEJAZD 17 "an 


pizyjm „od 9 — 11:i od 6 — 8 wieez, 


poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Leczn. chor. wonerycznych, skórnych: 1 seksualnych 
Kobiety i dzieci przyjmuje kobieta lekarz, 
Czynna ód 9 rano do 9 wita 


Porada 5 zł, 


LECZNICA 
Piotrkowska 294. 


tal, 122-89 (przy przyst. tramw. Pabianickich) 
% razy dziennie przyjmują lekarze wszystkich 
spocjalności. Gabinet dent. Wizyty na mieście, 
Wszelkie zabiegi 1 analizy. 
U Otwarta od 1l-ej do 8,6] wiecz, 


Dr med EDWARD REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 1 sek- 
sualnych. 
Lótczenie promieniami Rentfona, 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od 8,11 rano I od 5-3 więc 
w niedziełę | świeta od 9.12 w bol 


PRZERYWANA 


Sprawa tegorocznych egzaminów doj- 
rzałości i ich fatalnego wyniku nie przesta- 
je zaprzątać uwagi sfer rodzicielskich. Mó- 
wi się wiele na temat przyczyn, które spo 
wodowały obniżenie poziomu naszych 
szkół. Niedawno pisząc w tej sprawie, pod 
kreśliliśmy jako zasadnicze zło — rozpoli- 
tykowanie wśród naszej młodzieży. Ale 
jest poza tym wiele innych przyczyn. Cie- 
kawe i godne przytoczenia są w tej 
sprawie 

uwagi rodziców, 


Godząc się na to, że fatalny wpływ na 
poziom nauki w szkołach wywiera rozpo- 
litykowanie młodzieży, wysuwają oni i in- 
ne przyczyny. Bardzo ważną przyczyną 0- 
becnego stanu jest, wedle ich zdania zbyt 
obszerny program nauki w szkole średniej 
i zbyt mało czasu na wypełnienie tego pro 
gramu. Gdyby chcieć cały materiał sumien 
nie przerobić, należałoby trzymać młodzież 
w szkołach nie 6, lecz 8 i więcej godzin 
dziennie. Qdy zaś nauka trwa tylko 6 go- 
dzin, to czas ten winien być jak najekono- 
miczniej wyzyskany, Tymczasem dzieje 
się inaczej. 


Nauka jest ciągle przerywana 
najrozmaitszymi imprezami, ćwiczeniami, 
defiladami, manifestacjami, wycieczkami, 
zabawami. 

Niektóre z istniejących przy gimna- 
zjach „Koła Rodzicielskie* uważają, że 
młodzież szkół średnich musi w szkolę, w 
okresie karnawału, brać lekcje tańcą pod 
opieką matek. Nauką tańca zabierą mło- 
dzieży kilkanaście cennych godzin, prze- 
znaczonych na naukę i wprowadza je w 
nastrój nauce absolutnie niesprzyjający. Re 


zultat, że dni cenne, bezcenne, upływają na 
figlach i zabawie. Zmarnowany czas, a 
program nauki czeka. Potem trzeba dopę- 
dzać. W jednej ze szkół program historii 
dopędzono w ten sposób, że nauczyciel- 
stwo „przerobiło”* dwa wieki historii w 
ciągu 2 godzin. 

Albo turystyka. Trzeba poznawać wła- 
sny:kraj. Ale ną to trzeba czasu i pienię- 
dzy. I znów fakt autentyczny, W jednej ze 
szkół zgłosiły się na wycieczkę 3 uczenni- 
ce na blisko 50 z całej klasy. A wśród te- 
go wszystkiego parady, defilady, obchody, 
rocznice i imieniny. 

Wreszcie przychodzi matura. Zaczyna- 
ją działać surowe przepisy, dotyczące po- 
ziomu i oceny. Rezultat? Słyszymy o tych 
rezultatach wyjątkowo dużo w tym roku, 
ale słyszymy o nich zresztą corocznie, 
Wstydem okrywają społeczeństwo zama- 
chy samobójcze zrozpaczonej młodzieży, 
niedopuszczońej do egzaminu lub „spalo= 
nej“ przy maturze. 

„Ścięty” maturzysta na pewno nauczył 
się tańczyć, defilował, uprawiał sporty i 
wychowanie fizyczne, jeździł z wycieczka- 
mi po kraju, politykował, działał w „samo- 
rządzie" szkolnym —— tylko nie przygoto- 
wał egzaminu. 


knięci i odgrodzeni od Europy. Świat z 
nami rywalizuje. 1 my musimy rywalizo= 
wać, Jeżeli na polu wiedzy i nauki nie wy 
trzymamy rywalizacji, smutny nasz los. 
Życie nas stratuje. Więc czas najwyższy 
to rozważyć. 


—g— 


„ZESPÓŁ PRACY” 


í za nas mówią nasze 


PIERWSZY 


2? 
2x 


6 x 


ELE IIF 


MILION 


zł. 100.000,— 
0.000,— 
20.0 00,— 
10.0 00,— 


i wiele mniejszych wygranych 
Spieszcie zatym po szczęśliwe losy do 
szczęśliwej Kolektury 


> Pioirkowska 104: 


ostatnie wygrane: 


Zjawisko jest poważniejsze niż się to 
może zdawać. Przecież nię jesteśmy zam- 
w ŁODZI 


tel. 240-40 


Dr med NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
i moczoopłciwe; 
NAWROT 32, front T piętro. — Tel, 213- 
przyjmuje od 5-930 r. od 530,9 w. 
w miedzielę i święta od:9,12 w poł, 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
1 sokwnałnych. 


ul Traugutia 9 


front I piętro 
tel 262-98 
przyjmuje od 38,11" rano, od 6-9 wicz 

w niedziełę 1 święta od 9.12.30 po poł. 


Dr JAKOBSON 


chirurgia i ortopedia spec. chirurgia kostna 


Szterlinga 22 tel. 17-442 
powrócił 


LEWINSONOWA 


weneryczne, skórne 1 kobiece 
143-36 


Piofrkowska 88 tel 


Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 


1 włosów. Gods. przyjęć 10—8 w, 


LEKARZ , DENTYSTA 


S WATNICKA 


11. Napió rkowskiego 65, tel. 172-33 


(Róg Lubelskiej). front I piętro 
przyjmuje od £ 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w, 


Doktór 


W. ŁUKOMSKI 


Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
POWRÓCIŁ 
Łódź, Zawadzka 3, fr. 1 p. tel. 190-42. 
Przyjmuje od g. 4 do 6 w. 


Dr Mod. 


$. KANTOR 
Spec. chorób skórnych i wenerycznych 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 — 2 po poł. 


Doutór . SOŁOWIEJCZYK 


Choroby weneryczne i skórne, 
DIOTRKOWSKA 99. 
Przyjmuje od 1 — 3 1 od 5 — 9 wiecz, 

«. wniędzielę i święta od 9 — 12, =s 


18 | Ceg'elniana 


Rodzice i ludzie, patrzący jasno na tę 

sprawę, biją w dzwon na alarm, 
WOŁKÓWYSKI 
Spocjalista chorób wenerycznych, soksualnych 

1 skórmych 

11, Telefon 238-02 

Przyjmuje od godz. 8 —12 i od 4 — 9 w. 
w niedzielę į święta od godz. 9 — 1, 


M. RUNDŚSZTAJN 
akuszeria i choroby kobiece 


POMORSKA 7. Tel. 1327-04 
Przyjmuje od g. 8—10 r, i od 4—8 w, 


Ceny znacznie znitona, 


LECZNICA CHOR. ZĘBOWAJAMY USTNE 
— DENT, 


LEK 
H. PRUSS 
PIOTRKOWSKA 144 tel. 178,08 
Ega od r, 1900 


.————— 


PIERWSZA 


Przychodnia Wenerolegiczna 
loozenie chor, wenorycznych į skórnych, 
ZAWADZKA 1, tel=tf. 122-73 
czynba Od 8 r. do 9 wiecz Porada 8 aż 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


DUCE RUA W DZWON NA ALARM. 


NAUKA W $ZKOLACH, 


PLACE NA MANI 


w pobliżu największego parku 
w Łodzi, przy ul. Srebrzyńskiej, 
Solec i Jęczmiennej do 


sprzedania 


Wiadomość; Al. Kościuszki Nr 60 
m. 2 Telefon 116-42, 


od naiwykwitniejszych 
do najskromniejszycha» 


poleca po bardzo przystępnych cenach 
Łódź, 5 
A KOPROWSKI A eS 
Firma została nagrodzona Złotym Medalem 
na wystawie Wytwórczość Polsku 1937 r. 


Place budowlane 


w pobliżu dworca Łódź - Kaliska tramwąj 5, € 
1 14 od 500 metrów kwadratowych począwszy, 
Przewidziana zabudowa o 2-ch kondygnacjach 
do sprzedania. Wiadomość: Afred Marks, Wi- 
gury 11, codziennie od godz. 13-14 i 18-19 — 
(prócz świąt i niedziel.) 


OTOMAN garderobe, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe rze- 
dam tanlo į na dogodnych warunkach, Iliń- 


skiego 160, Przeżdziecki, 


a a 
ONDULĄCJA trwała komplet 5 zł. z gwaran- 
i, guns naturalne loczki | szerokie fale. 
„Józef”, Nawrot 54-a, tol, 191-35, 


Brzytwy, nożyczki, maszynki do mięsa, thermie- 
pm A PT ZE 2) DRRZOONY do > 
niceure masesnice itd. itd. poleca w wielkira 
wyborze 

Łódź Przejazd 2 


J. K U M M E R (róg Piotrkowskiej) 


Odświeżanie, niklowanie, srebrzenię, chromowas 
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 
brzytew, łyżew itd. 


— 


PRYWATNE KURSY kroju, szycia f robót 
ręcznych Marii Putowej w Łodzi, ul. Piotrkow= 
ska 108, kurs kroju krawieckiego i modelowa 
nia, kurs bieliźniarstwa, kurs szycia i robót 
ręcznych, komplety ranne i wieczorowe, Cpłaty 
niskie, Zapisy codziennie. Świadectwa zatwier= 
dzone przez Kuratorium. 


Lecznica 
dla Psów 


h lek, wet. M. A, Reicha, 
Gdańska 117 
(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów, 


ROWERY, maszyny do szycia, wyżymaczki 
gwarantowane za gotówkę i za pożyczki Państ 
wowe, poleca firmą Rędzia, Bałucki Rynek 9, 
telefon 113-99, 

WAŻNE dla przędsiobiostrw budowlanych I ka 
nalizacyjnych! Ziemię, gruzy i śmiecię można 
składać w Łodzi przy ulicy Pabianickiej 62, 


Ę 


PLACE przy ulicach Pabianickiej t* poprzecz= 
nych od 600 metrów do sprzedania. Przystanek 
tramwajowy na miejscu. Otton Krause, Łódź, 
u. Pabianicka 47. 


ae winy AC 
OKAZJA. Przystępującym do Komunii Św. 
6 pocztówek z portretem zł. 5— Salon Art. 
ul. 11 Listopada 2. 


MIESZKANIA 4 pokojowe, wszelkie wygody, 


słoneczne, garaż, suche i widne piwnice do 
wynajęcia, Wiadomość u gospodarza Piotrkow= 
ska 157. 


aaa = E - || 
ZA GOTÓWKĘ i na raty ubrania i palta mie- 
skie | damskie z towarów bielskich poleca Ma 


gazyn D. Joskowicza, Nowomiejska 8, w pode 
wórzu, Przyjmuje obstalunki, Ceny konkuren- 
cyjne. 


— 


Dr med. 
H GUTSTADT |Czy jesteś członkiem 


Akuszer „ ginekolog 


Zachodnia 66 tel. 129- 52 


Przyjmuje od godziny 10—12 į 6—7 więczorem 


2 


L.O.P.P 


i 


Na ulicy, w domu, w kinie, 


Myśli każdy o 


wí 


PINGWINIE. aÝ 


PRYWATNA 
PRZYCHODNIA 
(choroby kob 


ZGIERSKA 24 Dr 


PRYWATNY GABINET 
Gdańska 93 telef. 178-87 


ed 10 — 1 


GINEKOLOGICZNA 


iece i ciąża) 
Praport Dr Feldman 


od 3 — 6 
PRYWATNY GABINET 
Kilińskiego 113 telef. 155-77 


przychodnia WENEROLOGICZAA 


chor. weneryczne, skórne i seksualne 


Specjalny gabinet kosmetyczny, 
Panie przyjmuje 


Pioirkowska 85 tel. 143-63 


Czynna od 9 rano do 9 wieczór 


kob'eta iekkarz 


Porada 3 zł. 


D ieprzykowski 
i eso Dies. 


A 


Ogonek ma 
szczęście do starego 
materaca. 


To testament mego 
zmariego wuja. 


się dzwonek telefonu. To mister Mariel 


wzywał mnie gwałtownie na nocną konfe- 
rencję. 
— Co się stało? — wykrzyknąłem, sta- 
wiwszy się do redakcji. i 
Mister Alf Marie, wydawca słynnego 
„Magazynu - Mariela" w Chicago, siedział 
w swoim pokoju cichy i spokojny. Za to 
trzeba go było widzieć w redakcji, pod- 
czas godzin urzędowania, Rzucał się wów- 
czas jak podrażniony tygrys. Tłukł lustra w 
kawałeczki, przeklinał jak emerytowany 
torrero i krzyczał na współpracowników o 
głupstwo. 


Najmilszym jego wyrażeniem było: 


— Bardzo ważne — grzmiał mister Mar- 
tiel, — Musisz mi dostarczyć w przeciągu 
pół godziny jakąś piękną kobietę, ale na- 
prawdę piękną! Tylko jest jeden warunek 
— musi to być kobieta nieznana! Nie arty- 
stka, naturalnie! 


— Bardzo przepraszam — skrzywiłem 
się. — Ale na pewno żadna nie zgodzi sie 
przyjść tutaj o tej porze. 

— À jednak musi! Mam pewną ideę, 1.tó- 
— Kto zdradzi konkurencji! treść nasze- jrej nię należy lekceważyć. Musimy uprze- 
go nowego numeru — może nie troszczyć „dzić naszych konkurentów. Rozumiesz, trze 
się o swój pogrzeb. Wyprawię mu ekspor- |ba się przede wszystkim śpieszyć i być o- 
tację pierwszej klasy na drugi dzień po |strożnym! Konkurencja nie śpi! Człowiek 
zdradzie! może się wygadać przed własnymi współ- 


W, FERD. 5 tekstów. Nagle w nocy rozległ 
| 


Od dwóch tygodni byłem zajęty w re-|pracownikami i inni go uprzedzą! Rozu- 
dakcji „Magazynu-Mariela'" w charakterze | Miesz? 
WSZ i Dz Z ZCZKA PÓZ | TA eE — Rozumiem! — odparłem. 


s 


| Zycie i śmierć, 


— A więc — czy znasz jakąś piękność, 
którą możnaby sprowadzić do nas o pół- 
nocy? 

Zaczerwieniłem się nieco i odparłem. 

— Hm, znam taka jedną. Jest to właści- 
wie moja narzeczona. Chociaż, kto wie, czy 
panu się będzie podobała? 

— A tobie się podoba? — zapytał. 

— 0, tak — odparłem bez zająkaienia 


— No to wszystko w porządku. Musisz 
ja sprowadzić najdalej za pół godziny. 


W dziesięć minut po tej rozmowie pu- 
kałem do drzwi Maud. Otworzyła mi prze- 
rażona staruszka - gospodyni. 


| — Co się stało? — proszę pana — wy- 
krzyknęła na mój widok. 
— Musi pani natychmiast o"udz'ć 


Maud, Natychmiast! 

— Alez, ona £pi w najlepsze! 

— Nic nie szkodzi! Musi ją pani obu- 
dzić natychmiast! 
| Czekałem z drżeniem serca na powrót 
| 
| 


TE | 
"| gospodyni. 
Wreszcie staruszka wróciła z odpowie- 
dzią. 
— Maud powiada. że pan zwariował. 
Kazała pani wyprosić za drzwi. 
| — Proszę pani — scawyciłem gospod* 
nię za rekaw. Tu chodzi o rzecz bardzo 
ważna! Może o karierę pannv Maud! Te- 


— Pan mnie oszukał. Powiedział mi pan 
że pański wspólnik rie żyje już od trzech 
lat, a tymczasem dowiaduję się, że on trzy; 
lata siedzi w więzieniu. | 


— No to 26ż? Czy to jest życie? 


go nie trzeba lekceważyć. Może być zaan- | 


Panie Piepr_yk to: 
papier jest na 
marynarce, 


= -x m» 


Do diaska! To stary 


testament! ? 


Jemu «y zdaje 


że 


to jego 


własność - 


UEETIENEWCT śm LUPOYCJ 
j b Z 


gażowana za olbrzymią sumę! 

Maud posłyszawszy nowinę, wyskoczy- 
ła z łóżeczka i ubrała się szybko. Zeszliśmy 
po schodach na ulicę, gdzie czekał na nas 
samochód Mariela. Za kwadrans byliśm 
spowrotem w. redakcii. 

Mister Mariel był wniebowzięty, Przez 
czas mej nieobecności zdołał już sprowa- 
dzić słynną mis Panńings, dyktatorkę mody 
kobiecej. Miss Pannings zjawiła się z dzie- 
sięcioma kompletami luksusowego okrycia 
damskiego. Za nią przyjechał mr Trughut, 
dyktator pantofelków damskich z piętna- 
stoma - pudłami najbardziej luksusowego 
obuwia. Potem zjawiła się jakaś pani w to- 
warzystwie pudeł na kapelusze. Cały le- 
gion rozmaitych sprzedawców, fryzje- 
rów etc. 

Jeszcze tej samej nocy rozpoczęła się 
komedia, której zakończęnie znał sam mi- 
ster Mariel. Fotografowano więc moją 
Maud w najrozmaitszych okolicznościach. 
Przy biurku redakcyjnym, na schodach lu- 
ksusowego pałacu, w eleganckim budu- 
arze, na dworcu kolejowym. Trzaskały apa- 
raty operatorów, huczały maszyny rotacyj- 
ne i na drugi dzień ukazał się podwójnej 
objętości numer „Magazynu-Mariela'*. 

Już na samym wierzchu numeru, na lu- 
ksusowej okładce można było widzieć 
twarz mojej ukochanej. Mariel zrobił sen- 
sacię nielada. 

Na jednej ilustracji widać było Maud, | 


jak spogląda dyskretnie w ślad za jakimś |sprawy z tego, że prześladuje ją legion fo- l cież bogaczem... 


młodzieńcem. Dalej jak wsiada do pociacu, 
potem jak się spotykają obaj w hotelu itd. j 

cały szereg nadzwyczaj interesujących 
zdięć. przy prawie całkowitym braku tek- 
stu pisanero. 

—Hallo — zawołał gromkim głosem 
mister Mariel na czwarty dzień po wyjściu 
numeru z nod prasy. — Jako nastepny roz- | 
dział — damy „Spztkanie w Meksyku“. 
Niec? się pani, panno Maud, pakuje od ra- 
zu. Wyjeżdżamy na cały tydzień. Zrobimy 
mase zdięć! 

„Romans pieknej Amerykanki“ zrobił 
furore w całym kraju. Było to coś tak nie- 
zwvkłego, coś tak nowego, innego od do- 
tychczasowych, stereotypowych - powieści, 


„Wicek i Wacek” 


przesyłają swym przyjaciołom pozdrowie- 

nia i zawiadamiają, że niedługo znowu 

zaczrą bawić młodych sympatyków na tła- 
mach naszego pisma. 


bo znalazł, 


że nakład zaczął wzrastać w gwałtownym 
tempie. 

Następny numer, „meksykanki”, rów- 
nież podobał się publiczności szalenie, 
Rozchwytywano ostatnie egzemplarze. 

Na murach miasta ukazały się afisze 
propagandowe w których mister Mariel pi- 
sał co następuje: 


— Szanowna publiczności, Postanowi- 
liśmy zerwać z naszymi dotychczasowymi 
romansami i dać wam powieść z życia. Ro- 
mans prawdziwy. Nasza armia fotoreporte- 
rów udała się na poszukiwanie młodego, 
niewinnego, ślicznego dziewczęcia, które 
dopiero wstępuje w szranki życia. Udało 
się nam pochwycić wątek interesującego 
romansu, który damy wam, o czytelnicy na- 
si za pośrednictwem całych seryj interesu- 
jących zdięć. Jest to romans bardzo intere- 
sujący. Znajdziecie w nim wszystko — i 
dreszczyk emocji miłosnej, i posmak roman 
sów kryminalnych itd. Romans ten dobN gl 
już prawie do końca. Nasz pierwszorzędny 
magazyn będzie go drukował przez cztery 
następne miesiące. 

Romans pana Mariela zainteresował na 
prawdę świat swych czytelników. Do re- 
dakcji nadchodziło mnóstwo listów, zapy- 
tań. Nikt nie znał tej młodej, ładnej, ba, 
można powiedzieć pięknej, dziewczyny, 
którą los uwikłał w interesującą fabułę ro- 
mansu. Ze zdięć można było wnioskować, 
że nieznajoma na prawdę -nie zdaje sobie 
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toreporterów, że czyhają je] 
uśmiech, na każdy krok. 

Romans rozwijał się naprawdę intere- 
sująco! Ów młody człowiek, który się po- 
dobał mojej Maud — znalazł znakomitego 
partnera, Był nim jakiś „czarny charakter", 
którego grał sam mister Mariel. Czarny 
charakter, nie baczny na miłość nieśmia- 
łcgo młodzieńca — odebrał mu śliczną 
dziewczynę i asystował jej niezmęczenie, 
Wreszcie doszło do dramatycznego finału, 
który wywołał dreszcz zgrozy u zaintereso- 
wanych czytelników. Czarny charakter por- 
wał w samochodzie moją Maud i zawiózł 


na każdy 


ją do mieszkania pewnego pastora. Tam 
trzymając w kieszeni rewolwer, którym 


stale groził mojej Maud — zaprowadził ją 
przed oblicze duchownego, Maud wysze- 
ptała pobladłymi ustami słowa przysięgi 
małżeńskiej. Trzaskały aparaty przy tej uro 
czystości. Ślub został zawarty. 


Po udzieleniu ślubu pastor zwrócił się 
do państwa młodych z przemową. Wska- 


zywał im na ważność chwili — a gdy usi- 
łowałem sprostować jego pojęcie, że to 
przecież tylko ślub udany — mister Mariel 


wpadł na mnie jak szalony. 

— Cóż ten człowiek bredzi? Jaki udany 
ślub? Maud, może mu wyjaśnisz, © co 
chodzi. 

Maud, w odpowiedzi objęła Mariela za 
szyję. Zrozumiałem — finał romansu był 
prawdziwy. Cóż dziwnego, Mariel był prze 
Tłum. Rud. 
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SPORT. 


Prowadzimy zFrancją 59,5:49,5 


Sm Mecz lekkoatletyczny 


WARSZAWA, 196, — Na stadionie Wojska 
Po'skiego w Warszawie rozpoczęło się dwu- 
uniowe spotkanie lekkoatletyczne Polska — 
Francja. Mecz wywołał ogromne żafnteresowa- 
nie gromadząc ponad 8000 widzów. 

Pierwszy dzień zawodów zakończył się suk 
cesem drużyny polskiej, którą prowadzi — 
59,5:46,5 pkt. Szczegółowe wyniki są następiue 
jäte: 

_100 m — 1) Zasłona 10,7 sek, 2) Dessus 
(Fr) 109 sek. 3) Stoltz (Fr) 11 sek. 4) Trojl- 
nowskł 11,2 sek, | 

Kula — 1). Gierutto 14.88 m, 2) Noel 14,59, 
m, 3) Praski 14.36 u, 4) Drecq (Fr) 13.64 m. 

Skok o tyczce — 1) Vintousky (F) 3.90, 2) 
Sznajder (P) 3,80, 3) Marończyk, 4) Lacombe 
(Francia). 

Bieg na 110 m z płotkami — 1) Szmidt 15,4 
ck, 2) Haspeel 15.6 sek, 3) Bernard (F) 15.9 
sek, 4) André 16.4 Sck. 


400 m 1) Joye (F) w czasie 48.8 sek przed 
Giąssowskim 49.2 sek, 3) Bertolino (F) 50.6 sek, 
4) Zabierzowski 51.8 sek. 

Bieg na 10 km — 1) Noji 31:55,4 min, 2) 
Marynowski 31:58.6 min., 3) Wattiau (F) 32:22,6 
mię, 4) Rerole 34;38,2 min, 

W rzucie młotem Węglarczyk ustanowił no 
wy rekord Polski — 48,02 zdobywając pierw- 
sze miejsce, 2) Wirtz (Fr) 46.52 m, 3) Kocot 
43,19 m, 4) Noel (Fr.). 

W skoku wzwyż zwyciężył Puyfourcat (Fr) 
2) Molroud (Fr) Kalinowski — wszyscy po 180 
cma 4) Hoffman. : 

W biegu na 1500 m — 1) Staniszewski 3:55,6 
min. przed Leichtnamem (Fr) 3:56 min. 3) Goix 
(F) 4:00,6 min, 4) Soldan 

W. biegu 426100 zwyciężyła sztafeta polska 
(Danowski — Zasłona — Dunecki — Trojanow 
ski) przed Francją (Stolz — Joanblanc — Jaur- 
dlau — Dessus). 


Tryumf szczypiornistów Ł K,S. 
nad K, S. Chorzów 10-5 (2:3). 8 


W dalszym ciągu mistrzostw Po'ski w żeń- 
skim szczypiorniaku Warta zdobyła 5:0 Walk- 
over, gdyż Polonia warszawska spóźniła się 
do -£ry, Protest Polonii nie nie pomógł. 

Zespół AZS (Warszawa) rozgromił mocno 
spesżoną drużynę Wimy w stosutka 12:4 (8:1). 
Następnie HKS rozgromił Polonię w stosunku 
10:1 (630), a zespół IKP wysoko wygrał z Wie 
mą w stosunku 12:2 (8:2), 

Do finału, który odbędzie się dziś na sta 
dionie ŁKS o godz. 10 zakwalifikowały się IKP 
i HKS, obie drużyny z Łodzi. O miejsca trze 
cie I czwarte grać będą Warta I AZS, o plate 


i szóste Polonia i Wima, 

Sensacją dnia wczorajszego było zwycię- 
stwo męskiej drużyny Sszcżypiorniaka ŁKS w 
eliminacyjnym meczu o mistrzostwo Poiski nad 
mistrzem Śląska Chorzowem, w stosunku 10:5 
(2:3). Ślązacy do przerwy przeważali w linii 
napadu, po przerwie ŁKS koncertował we wszy 
stkich liniach, górując bezapelacyjnie, Bramki 
dla zwycięzców zdoby4 Qrubert I — 7, Witek 
2, Buinowicz 1, dla Chorzowa ' Lazar 3 i Pos 
śplech 2. Sędziował bardzo słabo p. Madoński 
z Warszawy, który nie uznał 2-ch bramek, zdo 
bytych przez ŁKS, 


Na ten mecz 
pojedziemy chyba wszyscy, 


WARSZAWA, 19.6. — Reprezenttcja piłkar= dzenia do rozegrania rewanżowego 


ska Brazylii pozostanie w Europie jeszcze przez 
kilkanaście dni. Pragnąc wykorzystać ten fakt, 
zarząd PZPN nawiązał pertraktacje z kierow= 
nictwem drużyny brazylijskiej celem doprowa- 


Walka o dwa cenne punkty 


DZI$IEJ$ZE IMPREZY $PORTOWE, 


Piłka nożna, Na boisku ŁKS-u o godz. 
17.45 mecz ligowy: ŁKS — Śmigły (WII- 
no), poprzedzony przedmeczem ŁKSIb — 

E TUR. Zawody o mistrz kl. A; na boisku 
WKS o, godze lk-ej: WKS-— SKS,w: Pa- 
bianicach ROR. iej na boisku Sokoła; 
Sokół — PTC, w Zgierzu o godz. 11-ej: 
na boisku Sokoła: Sokół (Zgierz) — Wi- 
dzęw. Zawody o mistrzostwo klasy B: na 
boisku Widzewa o godz. 1l-ej przed poł.: 
Makabi — KP Zjednoczone, na boisku UT 
o godz. 11-ej: B, Kochba — Hakoah, Poza 
tym dalsze zawody o mistrzostwo klasy C. 

Piłka ręczna. Na stadionie ŁKS przy Al. 
Unii od gódz. 9-ej rano mecz rewanżowy 
szczypiorniaka męskiego o mistrzostwo 
Polski: ŁKS. — KS Chorzów, a od godz. 
10.30 zawody finałowe szczypiorniaka żeń 
skiego o mistrzostwo Polski. 

Pływanie. Na pływalni ŁKS-u o godz. 


WSTĘP NA BOISKO WZBRONIONY 

dia przygodnych amatorów sportu. 
Wydział Plantacyj Zarządu Miejskiego w 
Lodzi informuje, że boisko w parku im. ks. Po 
niatowskiego jak każdego Toku Jest zamknięte 
dla przygodnych amatorów sportu, ponieważ 
gromadziło niepożądane elementy. Przydział boi 
ska należy do kompetencji Miejskiego Referatu 
Przysposobienia Wojskowego i Wychowania Fi 
zycznegó | stosownie do przydziału tegoż od» 
powiednie kluby sportowe z boiska tego korzy 


stają, 


spotkania 
Polska — Brazylia w Warszawie. 

W razie zgody BrazyMiczyków mecz miałby 
miejsce w przyszłym tygodniu, 


17-ej: drugi dzień mistrzostw pływackich 
okręgu. 

Kolarstwo, Na trasie Pabianice — Łask 
— Zd. Wola — Sieradz wyścig szosowy 
100: km. o. mistrzostwo „drużynowe Polski. 
Start o godz, 8-ćj rano z przed Parku Wol= 
ności w Pabianicach. 

Strzelectwo. Na strzelnicach zawody o 
mistrzostwo okręgu. 


Rekord świata na tandem e 


ustanowili dwaj kolarze francuscy, 


PARYŻ, 19,6, — Dwaj znani kolarze francu- 
scy Michar-Challlot ustanowili na tandemie nio- 
wy rekord świata, uzyskuląc na dystansie t km 
ze startu lotnego wynik 59,6 sek. 

Dotychczasowy rekord światowy 
1:01 min. 


wynosił; 


* PRZYSTAŃ WIOŚLARSKA. 

Przypominamy miłośnikom sportu wioślar- 
skiego, że w Parku im. Marsz. Piłsudskiego 
czynna jest przystań Wioślarska. 

Towarzystwo Opieki nad Inwaidami Wojen 
nymi na Województwo Łódzkie znacznie po- 
większyło w bir. tabor łodzi i kajaków, niskie 
zaś cęny wstępu specjalnie sprzyjają korzysth= 
nhi z dobrodziejstw sportu wioślarskiego na 
obszernym stawie (21500 m kw. 

Przystan czynna codziennie od 9 rano do 
zmierzchu. Dojazd tramwajami 3, 14, 15. 


SEE OPO WNT E ONE RZE KOCU NOKAONTRO TNK WRCR CZNIE PZD nE AE ZZA 


VOXRADIO ż $-ma lampami zł 136, — zużywa 
15 watt, — wózki dziecięce i rowery, na raty od 
2,50 zł tygodniowo. Piotrkowska 79, w podwó- 
rzu, 

ENORET RZ: NORSE REZ TAE 
PLACE do sprzedania podług projektu pār- 
celacyjnego, Zarzew za torem Nr. 2, Kraw= 
czyk. 
m m wa m wc kk 
BIETONIARNIA sprzeda maszynę ceglarkę, 
pustacząrkę, 50.000 tys. cegły tanio. Zdrowie 
Krakowska Nr, 96. 

aaa ER ZEE JARE 
DOMEK. 3 mieszkania z ogródkiem, do sprze- 
dania. Choiny, ul. Miła dia. 


m m 


DGMEK z bali z placem sprzedam tanio byle 
zaraz. Marysin IM. ul. Warszawska 72. 
o. amoniak nA 
SPRZEDAM tanto belki bale, wsuwankę, drzwi, 
ckna, deski, drzewo opałowe 25 gr ža pud. 
L'manowskiego 57. 

anenai EPEE PEEP 
OTOMANĘ, garderobe, tapczan, 'eżankę, krze- 
sta, stół, biurko, stoliki radiowe Sprzedam tàs 
i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 460, 
Przeździecki. 


; ZŁ TRWAŁA ondulacja 2 gwarancją gribe 
zki. piekne naturalne fale „Nina”, Ółówna 82, 
tel. 124-31. 
DUDKA z węglem, sk'epik i mieszkanie do od- 
tąpienia, z powodu wyjazdu, Pawia 15, przy 
l utomierskicj. ; 
SKLEP galanteryjny dobrze prósperujący z mię 
skaniem do sprzedania, Wiadomość Maria 
Merko, Nawrot 52. 


a z A 


m MK" 


WÓZKI dziecięce, rowery, radio na raty od 
zł. 2.50 tygodniowo. Olbrzymi wybór „Kolos' 
6-g0 Sierpnia Nr. 7. 


A, 
OTOMANY, garderoby, stoły, krzesła, gabinet 
orzechowy, leżanki, na dogodnych warunkach 
J. Martynowski, Pomorska 30, tes 114-28. 
NA RATY ubrania i palta obstalumkowe Z naj- 
lepszych towarów bielskich i tomaszowskich, 
najlepsza robota u Mendrowskiezo, Nowotnie;- 
ska 5, godz., 5-7 wiecz. 
PA O O 
LUSTRA, trema, toalety okazyjnie tanio sprze- 
dam. Wysoka 16, m. 59, poprz. of. II p. 


pannen W IE WODÓR aś 
MASZYNĘ do szycia cena 100 zł sprzedam, o- 
taz reperacjia maszyn do pisania i liczenia, 
Piotrkowska 189, Matusiak. 


OKAŻYJNIE sprzedam 3 morgi ziemi (przyszłe 
place) w Pabianicach przy Parku Wolności. 
Wiadomość, Łódź, Piotrkowska 104a Sklep Zie 
miański. 


p erzy SUDYA 


R GINEKOLOG 


Legionów fi tel. 115-27 


Przyjmuje od g. 8—10 rono 1 4—8 wiecz. 


Dr. Med, 


NIEW:AZSKI 


AND chor. wenerycznych, skórnych í seksualnych, 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
przyjmuje od 8.11 rano od 6.9 wiecz, 

w niedz, i święta od 9—1 p.p. 


„ECHUO 


Nagrodę P.A.U. za najlepszą pracę historyczn 


oirzymał gen. dr Marian Kukiel 


KRAKÓW, 19.6. — Wczoraj w wielkiej sali 
Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie od 
byłc się uroczyste doroczne publiczne posiedze 
nie pod przewodnictwem prezesa P.AU. prof. 
U. J. dr Stanisława Wróblewskiego. 

Posiedzenie. w którym wzięli udział przed- 
stawiciel ministra w.r. i o.p, dr Jerzy Aleksan- 
drowfcz, podsekretarz stanu w Ministerstwie 
WR i OP, książę metropolita krakowski dr Sa 
pieha, wojewoda śląski dr Grażyński zagaił pre 
zes prof. dr Wróblewski. 

Prezes prof. Wróblewski, omawiając krótko 
caiokształt prac | dorobku naukowego Polskiej 
Akademii Umiejętności w okresie sprawozdaw= 
czym podniósł m, in, Że mimo bardzo ograni- 
czouych śrcdków materialnych, a równocześnie 
coraz większego zakresu działania, akademia 
chuciaż z trudem, stara się o własnych siłach 
jak najepicj wywiązać z przypadającego jej 
w udziale zadania. 


Str, 5 


Następnie szczegółowe sprawozdanie za czas 
od czerwca 1937 po czerwiec roku bieżącego 
ziożyi Sekretarz generalny PAU prof. U. J. dr 
Stanisław Kutrzeba, po czym otżłoszońe zosta- 
iy nazwiska nowych członków Polskiej Aka- 
demli Umiejętności, wybranych przez walne 
zgromadzenie w dniu 18 czerwca. 

Nagrody przyznano następującym uczonym: 
Nagrodę z ftmd. im. Erażma ł 
nowskich otrzymał za całokształt 
naukowej w dziedzinie humanistyki prof. dr: A- 
leksander Brueckner. Nagrodę z fund. im. Pro- 
busa Barczewskiego za najjepszą pracę histo- 
ryczną wydaną w roku 1937 otrzymał gen, dr 
Marian Kukiel za dzieło pt. „Wojna 1812 ro- 

ku” (2 tomy). 

Nagrodę z find. tm. Feliksa Jasieńskiego 
otrzymał za tekę drzeworytów pt. „Śląsk”, p. 
Władysław Zakrzewski. 


Dla niektórych instytucyj kredytowych RAZ 
zostaną zmienione uprawnienia dewizowe 


WARSZAWA, 19.6. — Jak się dowiadujemy 
z miarodajnego źródła w nalbliższym czasie u- 
każe się zarządzenie ministra skarbu, na pod- 
stawie którego niektórym instytucjom kredyto- 
wym zmienione będą uprawnienia dewizowe. 
Ponieważ instytucje te dokonały w ciągu ostat 
niego roku nieznacznych obrotów dewizowych, 
a ogówa ich działalność jest związana z opera 


cjami o innym charakterze, przeto pełne ich 
uprewnienia dewizowe w postaci banków dewi 
zowych będą zmienione na uprawnienia ograni- 
czone, agentów dewizowych. 

Zarządzenie to nie zostało podyktowane ża 
dnymi innymi względami poza koniecznością u- 
sprawnienia administracji obrotów dewizowych 
pizez większą ich centralizacię. 


Polski film o ziemi łowickiej 


WARSZAWA, 19.6, — Mamy do zanotowa- 
nia nowy znaczny sukces amatorskiego filmu 
polskiego, który już w ubiegłym roku zdobył 
na dorocznym kongresie międzynarodowym fil- 
mu amatorskiego w Paryżu pierwszą nagrodę, 

W roku obecnym kongres obradował w Wie 
dniu od dnia 13 bm. do dn. 18, Wzięło w nim 
udział kilkadziesiąt państw  europełskich oraz 
Japonia, Kanada i Stany Zjedn. A.P, Każde pań 


E zdobył nagrodę międzynarodową EE 


tylko jeden A'm kolorowy: „Wesele Księżackie” 
realizacji Inż. Tadeusza Jankowskiego i ten 
film zdobył l-ą nagrodę w swej konkurencji o- 
raz najwyższą nagrodę tzw, — „Unica” — na- 
grodę Unii Zrzeszeń Filmów amatorskich d'a 
filmu, który zdobył największą ilość punktów. 


MER Ulica Bandurskiego EM 


otrzyma gładką nawierzchnie 


ŁÓDŹ, 19.6. — Wydział Techniczny Zarządu 
Miejskiego w Łodzi informuje, że wica im. ks, 
ZZL PTB ZOZ DOYZEBEA DA ZOZZZZY ZZ ZOZ ROA 


KiadzieżLchEół 
Wyprawy po cudzy dobytek. 


ŁÓDŹ, 19.6. — Marianowi Jankowskiemu, 
woźnicy, zamieszkałemu przy ul. Lotnicy. 18, 
skradli nieznani sprawcy z resorki 4 koła ugu 
mione wartości 400 zł. 

— Ze sklepu z wędlinami Sali Handelsman, 
przy P'acu Wolności 9 skradli złodzieje różne 
wędliny wartości 200 zł. 

— Z piekarni Romana Andrzejewskiego przy 
ul. Młynarskiej 36 skradziono chały pszenne 
wartości zł 100. 

— Przez otwarte okno na pierwszym piętrze 
dostali się złodzieje do mieszkania Józefy Pryk 
przy ul. Pięknej 33 i skradli różną garderobę 
wartości zł 340. 

Z mieszkania robotnika Alfonsa  Fimela 
przy ul, 11 Listopada 50 skradzione zostały róż 
ne rzęczy wartości ponad 200 zł. 

O wszystkich wypadkach kradzieży powia- 
domiono po'icję, która wdrożyła dochodzenie. 


biskupa Bandurskiego na odcinku od ul. Piotr- 
kowskiei do Alei Kościuszki zostanie w roku 
biężącym przebudowana. 4-otrzyemaą.zladką nas 
wierzchnię z: półbruczku. granitową, zaś dalszy 
odćlnek od ul. kiego -został. ostatnio. Wys 
remontowany i obecnie jest w Stanie zadowala- 
jącym. 

Jednocześnie informują, że po zakończeniu 
pilnych robót chodnikowych Oddział Drogowy 
jutro przystąpi do gruntownego remontu arteryj 
wylotowych oraz ulic śródinieścia, które nie bę- 
dą w roku bieżącym przebudowane zę zmianą 
nawierzchni na sz'achetną. 


Pim twierdzi; 


dziś pogoda słoneczna, 


ŁÓDŹ, 19.6. — Przewidywany przebieg põ- 
gody w dniu dzisiejszym: pogoda słoneczna o 
przejściowym wzroście zachmurzenia typu kłę 
biastego. Skłonność do burzy cieplej (tempera 
tura dniem około 20 st.), słabe lub umiarkowa- 
ne wiatry z kierunków zachodnich, potem miej 
510WE. 
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stwo nadsyłało po 4 filmy. Sekcia filmowa Pol 
skiego Towarzystwa Fotograficznego wysłała 


Strajk w cegielniech 


zaczyna się przedłużać. 


ŁÓDŹ, dnia 19 czerwca — 

— W najbliższy poniedziałek odbędzie 
się w Inspekcji Pracy konferencja z firmą 
Vogel, która dzierżawi zakłady Schloesse= 
rowskiej Manufaktury w Ozorkowie, Tema- 
tem konferencji mają być sprawy: związane 
z wypowiedzeniem przez firmę orzeczenia 
komisji rozjemczej, 


LIKWIDACJA ZATARGU. 


W Tuszynku zlikwfdewany został polu- 
bownie zatarg robotników zatrudnionych 
przez firmę Holc i Zarzycki przy budowie 
sanatorium. 


DALSZE ROZMOWY. | 
W przyszłym tygodniu odbędą się w dal- 
szym ciągu rozmowy związków robotniczych 


Anny Jerzma- | z Żarządem Miejskim w sprawie załatwienia 
działalności | postulatów robotników gazowni miejskiej. 


SYTUACJA W CEGIELNIACH. 

Strajk w cegielniach okręgu łódzkiego 
trwa nadał, Większość przemysłowców ješt 
już skłonna uwzględnić postulaty  robotni- 
(ów, którzy żądają 10 proc, podwyżki, Per- 
traktacje rozbijają się o sprzeciw kilku przed 
siębiofców. 


UWAGA KOOPERATYSTKI! 

Zarząd Kola Ligi Kooperatystek w Łodzi or- 
ganizuje dnia 26 czerwcą wycieczkę do Ustronia 
w celu zwiedzenia kolonij wypoczyńkowych, 

W wycieczce mogą brać udział członkinie 
Kół z Łodzi, Rudy Pabianickiej, Zgierza i Brze 
zin. Całodzieńie wyżywienie dla członkiń Ligi 
wynosi zł 1,50 dla ich rodzin po 2 zł ad osoby. 
Konieczuć posiadanie legitymacji Koła Ligi. 

Wyjazd żę stacji Łódź-Kaliska do stacji Grot 
niki o godz. 7.30 i 8.46; powrót ze stacji Grot- 
niki 20.34. Bi'et tam i z powrotem kosztuje 1 
zł 60 gr. Uczestnictwo należy zgłosić do dnia 
236. włącznie u p. Pawlakówny, Łódź, ul. O- 
kiodowa 74, Biuro Pow, Sp. Sp. 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO: — Koniec pani Cheyney. 

CORSO Sifting Bull. 

EUROPA: — Za Zasłoną. 

GRAND KINO — Metropole. 

IKAR: — Daj mi twe śerce, Il. Skamie- 
piaty las, 

JAR: -- na scenie: Zdejm maskę; na 

ekranie: Vanessa. 

METRO: — Mały dżentelmen. 

OŚWIATOWY: — I. Królowa dżungli, 
II. Tajemnica żółtego miasta. 

PALACE: — Lekarz czy przestępca. 

PRZEDWIOŚNIE: — Jej największy 

błąd, 

RAKIETA: — Korsarze. 

RIAŁTO: — |. Złote kobietki; TI. Roman- 

tyeznyraniłionetę ma . 

SŁOŃCE: — 1. Krółowir dżungli, II. Ta 
jemnica żółtego miasta. 

STYLOWY: — Księżniczka Czardasza. 

TON: — Kaprys milionera, 

URANIA: — I. Miasto w płomieniach, 
II. Grzech młodości. 


l , TEATR POLSKI, 
Dziś w niedzielę, poniedziałek i wtorek o 
godz. 8.30 wiecz. gośŚcina reprezentacyjnego 
zespołu operetki Teatru Wielkiego w Pozna- 


niu, który wystapi z melodyjga  operetką 
Sidney ft nes'a „Gejsza” z Z. Fedyczkowską 
J, Fontanówną, R. Peterem, |. Gruszczyń= 


skim, I. Wiśxdowskim, M. Zygmańskim i re- 
żyserem J. Sendeckim w rolach głównych. 


TEATR KAMERALNY, 

Dziś w niedzielę o godz, 4-ej popol. i 
8.30 wiecz. żegnać będziemy świetną parę 
artystów warszawskich |, Romanównę t M. 
Maszyńskiego, która czarowała Łódź kun- 
sztem swęj miązrównanej gry, w świetnej 
sztuce Cwojdzińskiego „Freuda teoria snów“ 

Od wtorku występy słynnej amerykań- 
skiej pary Heimi |acobsona i Miriam Kresin. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

Dziś w niedzielę o godz. 4.30 po poł. i 
9-ej wiecz. pełna humoru i sentymentu kome 
dia Gehri „Szóste piętro“ w wybornym Wy- 
konaniu:  Dywińskiej, Szczęsnej, Gersó- 
nówny, Gosławskiej, Wilihskiej, Zasadzianki 
Dąbrowskiego, Hańczy, Korwina, Mróziń- 
skiego, Plucińskiego i innych, 


jutro na obiad: 


Botwina. Zrazy zawijane — m“-arja, 
kompot z rabarbaru. 4 
WINSZUJEMY, 


Jutro Sylweriuszowi. 
Wschód słońca 3.14 
Zachód słońca 20.00. 
Długość dnia 16. 46. 
Przybyło dnia 9,46, 
Tydzień 25. , 
ME DYMIPEZTYTY PTT TS "NTT OEI 
ŁÓDZKA WYTWÓRNIA ROWERÓW 
WŁADYSŁAWA KOWALCZYKA 
Łódź, Emilii Plater 4, przy Brzezińskiej, 
wykonuje rówery pół w) 
we, szosowe itp. niklafnią 
nie. Spawalnia na miejscu. Sprzedaż 


sa raty i za gotówkę. 


t wyścigowe, wyścigo- 
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Diablica, kapryśna, wesoła, lub zbyt 


| dobra dla tego Świata, jaką właściwie je- 
| steś? A może nawet samą nie wiesz? 


Przeczytaj poniższe pytania i zastanów 


się na które z nich możesz odpowiedzieć: 


= 


tak. Po tym będziesz mogła; postawić diag- 
nozę. 

1. Jeśli stwierdzasz przy |telefonie, że 
ktoś się z tobą fałszywie połączył... a)ączy 
wołasz niegrzecznie: „Pomyłka“ ? b)/czy 
odkładasz słuchawkę? c) czy mówisz :4,„Fał 
szywie połączone? d) czy szepdzesz: 
„Przepraszam pan zdaje się źle się/ połą- 
czył!" 

2. Jeśli twa najserdeczniejsza| przyja- 
ciółka zabierze ci do tańca mężczyłznę, któ 
rego adorujesz... a), czy opowiadasz jej, co 
dawniej czyniono z piratami? b)! czy iro- 
nicznie się uśmiechasz? c) czy pozwalasz 
mu tańczyć z wesołym wyrazem ,twarzy? 
d) czy idziesz smutna do domu? | , 

3. jeśli suknia, którą dałaś. do; czysz- 
czeni nie jest na czas gotowa? ay czy, się 
złościsz i wybiegasz ze sklepu nię czeka- 
jąc na wyjaśnienia? b) czy jesteś, oburzo- 
na na ekspedientkę j czy grozisz, że nigdy 
więcej noga twoja nie stanie wj om za- 
kładzie? c) czy pytasz o powód zwłoki, 
zaznaczając, że podobny wypadek nie po- 
winien mieć drugi raz miejsca? d) czy py- 
tasz kiedy masz przyjść następnym razem? 

4. jeśli twój szef gniewa się|na,ciebie, 
podczas gdy winna jest twoja koleżanka... 
a) czy stajesz się histeryczna? b) czy py- 
tasz go, dlaczego właściwie zawsze ciebie 
prześladuje? c) czy mówisz, że ci przy- 
kro i że to się więcej nie powtórzy? d) 
czy mówisz mu, że winna jest twoja kole- 
żanka? k 
5. Jeżeli kelner wyleje zupę na twą 
najlepszą suknię.. a) czy domagasz się 
odszkodowania? b) czy grozisz kelnerowi? 
c) czy bagatelizujesz wypadek? d),czy za- 
czynasz płakać? 

6. Jeśli sużąca rozbije cenny wazon.. 
a) czy zwalniasz ją natychmiast? b) czy 
żądasz aby zapłaciła za niego? c) czy spo 


 PODSŁUCHANE 


a m me m m m 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA. 


zı — Pani szwagier jest dentystą? 

— Tak i taki przy tym jest roztargnio- 
ny! Wczoraj, gdyśmy byli u nich na her- 
bacie, podaje mi filiżankę i mówi: „Pro- 
szę bardzo, wypłukaj sobie usta!“ 


WYBAWIŁ GO Z OPRESJI. 


— Panie dyrektorze, żana moja telefo- 
nuje do mnie z zapytaniem, czy mógłbym 
zwolnić się na dwie godzinki celem załat- 
wienia z nią na mieście niektórych spra- 
wunków? 

— Wykluczone, pan mi jest dziś bar- 
dzo potrzebny. 

— Jestem niewymownie 
panu dyrektorowi, 


zobowiązany 


Cdpowiedz i oblicz punkty... 


AKA WŁASCIWIE JESTES?... 


wam Szereg ciekawych pytań. 


kojnie jej tłumaczysz, że musi być uważ- 
niejszą? d) czy nie mówisz i nie czynisz 
w ogóle nic? 

7. Jeśli on spóźnia się o dziesięć mi- 
nut na rendez-vous.. a) czy mówisz mu, 
że nie pozwolisz na podobne traktowanie 
siebie? b) czy przyrzekasz mu solennie, że 
następnym razem dasz mu czekać na sie- 
bie cały kwadrans? c) czy dajesz mu do 
zrozumienia, że sama spóźniłaś się o osiem 
minut? d) czy nic nie mówisz? 

8. Jeśli w sklepie nie otrzymujesz żą- 
danego przedmiotu į sprzedawca pokazuje 
ci coś innego? a) czy mówisz, że w przy- 
szłości kupować będziesz w innym sklepie? 


EAN EN da 


b) czy twierdzisz, że nie zależy ci zupeł- 
nie na niczym innym? c) czy zastanawiasz 
się nad tym, że może pokazywany towar 
zastąpi ci ten, który chciałaś nabyć? d) 
czy dajesz się namówić do kupna czegoś, 
co ci jest zupełnie niepotrzebne? 

A teraz proszę obliczyć punkty, (Od- 
powiedź „tak“ na pytania w rubryce a) 
oznaczy 1, w rubryce b) — 2, w rubryce 
c) — 3, w rubryce d) — 4). 


Suma punktów: Diagnoza: 
1—9 Trudna do zniesienia. 
10—20 Kapryśna. 
21—25 Wesoła. 
26—32 Łagodna idiotka. 


PRZEPĘDZANIE OWIEC 


PRZYCZYNĄ NISKIEJ KULTURY ROLNEJ 


Jak wiemy, Hiszpania miała zawsze ol- 
brzymią ilość wielkich posiadłości ziem- 
skich, skupioną w ręku nielicznej garstki 
magnatów. Mimo to kultura rolna stała 
tam jednak na bardzo niskim poziomie. Ca 
łe połacie kraju leżały dosłownie odłogiem. 
Różne były tego przyczyny i różne powo- 
dy, wymieńmy tylko jeden — może nieee 
humorystyczny — a były nim... owce. Otóż 
prowadzona tam była od wieków. intens/- 
wna i na szeroką skalę zakrojona hodowla 
tych sziachetnyc ch zwierząt, Nawet prawo 


się nią zaopiekowało i na skutek starań 
właści, ustanowiono, że można je prze= 
pędzać z miejsca na miejsce nawet przez 
cudze terytoria. Ponieważ jednak nie usta- 
lono szlaków przepędu, każdemu rolniko- 
wi nieustosunkowanemu groziło to, że prz : 
jego zasiane pole prz%dą  niszczycielskie 
stada. Znisenęciło to oczywiście bardzo 
wieru do racjonalnej gospodarki rolnej. 

Prawo to nazywa się mesta, jest bardzo 
stare i było już znane wśród pasterskich 
ludów Azji. 


ME ROR PRZECAGÓW W MIESZKANIZ. 


UMIEJĘTNE CHŁODZENIE POKOI, 


Do brzydkich stron charakteru pana do- 
mu należy (są wyjątki) marudność! Bo kie 
dy wraca do domu, zamiast powiedzieć, coć 


TĘSKNOTA. 


Tęsknię za tobą, o Gdynio, 
tęsknię za plażą Jastarni, 

gdzie w granat nieba wciąż biją 
błyski dalekiej latarni. 


Hallo! — Selimie — rybaku, 
czy łowisz jeszcze węgorze?.. 
Czy księżyc nocą wciąż rzuca. 
srebrzyste smugi na morze?.. 


Czy w sieci cienkie, lecz mocne 
zwodnicza wpadła syrena, 


czyś może spotkał na wodach 
łódkę Gerbaulta Allaina?.. 


Z biegiem lat, dzięki erozji i or 


Pogłębiają się 


\ atmosfe- 
rycznym wyrzeźbiło się oblicze tych ziem, ale nie na sta- 
łe, bowiem z foku na rok ziemia nadmorska zmienia swo» 
ją twarz, jak kapryśna kobieta. 
i żłoby — obsuwają się zbocza urwiste i zapadają się 


w morze, giną całe połacie lasów pod siekierami ludzi, 


Tęsknię za tobą — Jastarnio, 
niczem za szczęściem bogaty, 
pamiętam dobrze spacery 

w mchu leśnym aż do Juraty... 


Hallo! — Selimie rybaku, 
czy gości dużo i ile — 

czy plażę w złotym odcieniu 
obsiadły barwne motyle? 


Śniade i białe, brązowe, 

o kształtach krągłych jak grona, 
pogonić mógłbym za nimi, 
gdyby nie żona, nie żona... 


na ku tej ziemi. 


parowy wszy ostatnie słowa. 


— Piękne są myśli pana i szlachetną jest miłość pa- 
. Zazdroszczę jej... 

Zamilkła raptownie i zarumieniła się, 
Opuściła głowę ku ziemi i zaczęła 
drobną, białą ręką skubać źdźbła trawy i rzucać je przed 
siebie, na wiatr, po czym nerwowo 


Nieraz człek westchnął żałośnie, 


zgrzytnął zębami ze złości 
i ręce splótłszy nad głową 
o dawnej wspomniał wolności... 


Hallo! — Selimie — rybaku, 
choć się do pióra nie kwapisz, 
skreśl kilką słówek z Jastarni... 


A o „motylkach* też napisz... 


ROM. 


baczyli. 
wypowiedzia- 
śmiał się. 


wstała i rzekła pro- 


— Zaczynam w to wierzyć naprawdę. 
z pana człowiek, jak widzę... 


miłego, co przecież należy do jego paca 
skich obowiązków, zaczyna zwykle w ten 
sposób: — Duszko w tym domu upiec się 
można! albo — Co też ty urządzasz z tymi 
przeciągami, pewno mam sobie znów kas 
zać zęby świdrować!, czasem też wspomina 
o uszach, lub gardle, zależnie od tego, jaka 
choroba w danej chwili mu się przypomni. 
A żona, jak to żona wzrusza ramionami, 
krzywi się i uważa że mąż jak zawsze nie 
ma racji, a tylko marudzi! 


A jednak? Może ma trochę racji... 
ciaż jest mężem? Bo prócz owych ips e- 
wentuałaości, mianowicie przeciągów i dus 
szności istnieje jeszcze trzecia: rozsądite i sy 
stematyczne przewietrzanie mieszkań i za» 
słanianie okien przed żarem słonecznym. 
Naturalnie zabiegi te powinny być dokos 
myware w porze odpowiedniej, W żadnym 
razie nie można wytwarzać w domu prze» 
ciągów wówczas, gdy chodzą po mieszkania 
domownicy, raczej w porze nocnej. Bo prze 
ciąg jest szkodliwy i może wywołać rożno» 
rodae choroby, szczególniej, gdy ktoś roze 
grzany i zmęczony dostanie się rriespodzie- 
wanie w ostry przewiew. Z drugiej strony 
jednakże i brak powietrza w mieszkaniu 
jest nie tylko przykry, ale į niezdrowy, a 
odczuwają to najbardziej osoby cierpiące na 
niedomagałaia serca i płuc. 

Punktem wyjścia nie może tu być ani 
przyjemność, ani wygoda, a tylko zasada 
zdrowotności hygieny, 


W ciągu dnia nie można więc otwierać 
przeciwległych okien, a tylko po jednej 
stronie mieszkania, chyba, że mieszkanie 
które chcemy dobrze przewietrzyć, zamyka 
się i odłącza od R pokojów. W ten spo 


veka gorap obiedzie z kuchrri 
M nie była dla orz domu niepotrye. 


bnym kaloryferem. Od strony słonecznej 


trzeba okna zasłaniać aż do popołudnia, . 


lecz potem zasłony muszą być usunięte i 
dlatego powiany być zawsze łatwo przesu* 
walrte. Okna otwierane nocą nie powinny 
nigdy znajdować się bezpośrednio przy łóż- 
ku, szczególnie od tyłu, gdyż łatwo przy nas 
głym spadku temperatury, można habawić 
się zapalenia płuc, lub grypy. Lepiej gdy 
okna są szeroko otwarte zdala od łóżka, Te- 
go systemu, trzeba szczególniej przestrze- 
gać, gdy mowa o pokojach dziecinnych. 


Pani domu musi zadać sobie mieco tru» 
du, a w nagrodę usłyszy zapewne radosrre 
westchnienie domowaików: Nie ma to jak 
własne, chłodne i przyjemne mieszkanie! 


wołanie wyczarować bajkę, tam gdzie inni nicby nie zo+ 


— Mówiłem przecie, że jestem czarownikiem — -Zas 


Niebezpieczny 


Powieść nadmorska, 


łedaktor naczelny: Praaciszek Probet, 


którzy te ziemie ukochali i przyszli je zamieszkiwać. Po- 
wstają całe miasta | osiedla nowe, roją się od domów i od 
nowych ludzi. Polska się tu robi nowa, murowana, krzep- 
ka, pracowita, świadoma swoich celów i jakaś inna, ani- 
żeli była ongiś przed laty. Zgromadziło się tu na tych 
brzegach pokolenie ludzi hartownych jak stal, śmiałych, 
może trochę dumnych tą swoją mocą wewnętrzną, ale 
tak potężnych, że ich z tych pradawnych sadyb słowiań- 
skich nic nie ruszy — żadna siła ludzka nie cofnie wstecz! 

— Kocha pan tę ziemię? — zapytała cicho. 

— Kocham, bo tu się rodzi nowa potęga, która dźwi- 
gnie kraj cały i życie polskie wyprowadzi na szerokie 
szlaki świata — gdzie nabierzemy w płuca innego powie- 
trza, zobaczymy inne siły i myśl polską rozsiejemy na 
świat szeroki, aby się stał za naszą przyczyną lepszy 
i bardziej boży. 

— Głosi pan nowy mesjanizm polski?., 


— Jeżeli to ma być nowym mesjanizmem, jak pani 
myśli moje nazwała, tedy byłby to mesjanizm polskiej si- 
ły, prawdy i sprawiedliwości. Przecie każdy naród ma ja- 
kąś misję do spełnienia? Przecie każdy coś wnosi do 
ogólnego dorobku ludzkości? Jeżeli mamy coś wnosić, 
niechże to będzie prawda, niech to będzie sprawiedli- 


8 | WOŚĆ... 


W <- 


sząco: 

— Pójdziemy dalej, doktorze. Chcę widzieć przyobie- 
cany Wielki Kack. 

I znowu szli drożynami i ścieżkami polnymi, pomię- 


dzy zboża, ku ostatnim wzgórzom, dzielącym ich od 
Wielkiego Kacka. Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy 
przystanęli na wyniosłości z której rozciągał się widok 


na nową linię kolejową, biegnącą przez Wielki Kack, 
oraz na ową maleńką wioskę kaszubską, ukrytą w głębo- 
kim parowie, przeciętym wzdłuż wąską strugą potoku, 
co jak Skamander wił się pokrętnymi, wężowymi oplota- 
mi i ginął wśród ogrodów i sadów, pokrytych bogatym 
plonem owoców, 

Zachodzące słońce słało ukośne promienie na sady, 
na nisko przygarbione checze, na zbocza gòr pocięte pa- 
sami cieniów i świateł, zdobiąc całość w fantastyczne re- 
fleksy. 

— Świat z bajki... — rzekł cicho Skiba. Niech 
pani patrzy na grę światła. Wieś wygląda, jakby ją 
oświetlono przez olbrzymi reflektor o kolorowych szkłach, 
a tymczasem, cuda owe wyprawia słońce. Bywałem *u 
wielokrotnie, aby ów cud obserwować w czasie zachodu 
słońca. Ma pani specjalne szczęście, żeśmy trafili na naj- 
piękniejszą chwilę. 

— To nie ja, to pan ma szczęście... 


Umie pan na z4- 


Nahit w drukarni Jana 


w Łodzi, Żwirki 2 


ooo A ZZ M OZ A W ZE t 


— Jeżeli mi się udaje pokazywać pani owe bajki na- 
tury, to już zasługa pani, a nie moja — przekomarzał się, 
gdyż owe piękności ukazują się właśnie pani, jako go- 
ściowi... Po prostu, kokietuje panią ziemia nadmorsza 
i pokazuje wszystkie swoje cuda, 

— Niechże i tak będzie! Nie chcę się z panem spie- 
rać, gdyż zależy mi na tak znak»mitym przewodniku, od 
którego wiele pięknych rzeczy się dowiem. Cóż pan ma 
jeszcze do pokazania na wybrzeżu? 


— To dopiero wstęp, proszę pani — odparł. Wieczo= 
rem, gdy wchodzi księżyc dzieją się tu prawdziwe cuda, 
jakich oko ludzkie nie widziało, ani ucho nie słyszato =-= 
zaś samo wybrzeże, to osobny rozdział poematu, jaki się 
tu pisze codziennie sam, bez pomocy poetów. Pokażę 
pani wszystko nad Małym i nad Wielkim Morzein. 

— Widzę, że mi pana dobre wróżki zesłały — zaw 
śmiała się. 

— Niezawodnie, tak było — żartował Skiba — lecz 
cóż z tego, kiedy nie wiem kim pani jest, aczkolwiek 
wiem o pani wszystko. 

— Zaczyna pan. swoją starą piosenkę Í swoje wypró- 
bowane czary? Za karę i za zbytnią ciekawość sie, po- 
wiem i pojadę sobie już juti.. 

— Tego pani nie uczyni. 

— Skądże taka pewność? 


Wydawca: jaa Stypuikowski. 
Za redakcia odpowiada Rosaa Furmaśski. 
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